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odebrania broni ustanowiona poświadczenie, które 
w swoim czasie do zwrócenia tej broni okazanćm, 
przeto starannie przechowanym być ma.

Każdy, kto po upływie terminu czternastu-dnio- 
wego, do oddania broni i amunicyi przeznaczone­
go, przydybanym będzie w posiadaniu broni tak 
własnćj jakotćż i obcćj, chociażby się wykazał 
certyfikatem upoważniającym do noszenia lub do 
posiadania broni, wydanym przed niniejszćm ob­
wieszczeniem, tudzież ktoby posiadał amunicyę, 
karanym będzie przez sąd wojenny utratą broni 
i amunicyi, tudzież grzywną od 25 do 500 złr., 
lub aresztem od dni 8 do 3 miesięcy.

Gdyby znalezioną została broń zakazana albo 
wojenna, lub takowe przedmioty amunicyjne, na­
tenczas każdy, który takowe posiadał lub ukry­
wał, w razie, jeżeliby niebył winnym wykrocze­
nia żadnej ostrzejszćj karze podpadającego, ma 
być karanym grzywną do 1000 złr., lub według 
okoliczności aresztem zaostrzonym do jednego 
roku.

Lwów dnia 28. Lutego 1864.
(L. S.) Hrabia Memdorff - Pouilly,

Feldmarszałek - Porucznik.

przychodzącemi po pozwolenie do widzenia uwię­
zionych. W zeszły poniedziałek dostała się do 
niego uboga jakaś, w wieku kcbieta, którćj ktoś 
doniósł, że syn jćj skazany jest na karę śmierci. 
W uniesieniu boleści, matka ta, chcąc ratować je ­
dynego syna, rzuciła się z płaczem do nóg wy­
chodzącego jenerała, który zapominając nie już o 
litości lub ludzkości, ale o samej przyzwoitości, 
zaczął na nią wymyślać, a potem klęczącą odtrą­
cił ku wschodom. Nie pierwszy to już raz sły­
szymy o takim postępku p. Korfa. Rywalizuje z 
nim a nawet przewyższa zwierzchnika, dodany 
mu do pomocy i na adjutanta pułkownik Cejmar.

Badanie aresztowanych w ostatnich czasach, o 
których Dziennik Powszechny donosił, jako o na­
leżących do organizacyi policyi narodowćj, ukoń­
czone już zostało w komisyi śledczćj; więźniowie 
odwiezieni do cytadeli, oczekują wyroków sądu 
wojennego, które już zapewne zapadły. W ysyła­
nie na Sybir nie ustaje; dzisiejszćj nocy mają wy­
wieść przeszło 100 osób, a z tą czynnością tak 
się teraz Moskwa uwija, że ledwie kiedy niekie­
dy można się dowiedzióć o dniu, w którym jaki 
aresztowany będzie wywieziony i zwykle odjeż­
dża bez żadnego zasiłku na drogę. Czytelnicy 
wasi wiedzą z innych korespondencyj o katowa­
niu uwięzionego Ławcewicza; wczoraj mówiono 
w Warszawie, że w szpitalu cytadeli zakończył 
już życie; ale wieści tćj jeszcze nie mogłem spraw­
dzić.

Znacie z ogłoszeń Dziennika Powszechnego krwa­
we publiczne egzekncye spełnione przez Moskali; 
nie będę więc wymieniał wszystkich, lecz podam 
kilka szczegółów niektórych straceń.

W Częstochowie powiesili na placu pod Jasną 
Górą Jana Przybyłowicza, dowódzcę małego no­
wo formującego się oddziału, którego zdradził ja ­
kiś kolonista. Szubienicę postawiono w blizkości 
domu, gdzie mieszkała przybyła od pewnego cza­
su ze wsi na mieszkanie z rodzicami narzeczona 
jego panna M. Straenna była to egzekucya; trzy­
krotnie opraw'ca zakładał sznur, i trzykrotnie ury­
wał się nieszczęśliwy, który za każdym razem 
sam wstawał i jeszcze przemawiał do swych ka­
tów. Szczegóły te, które słyszałem opowiadane 
co do wszystkich okoliczności przez naocznego 
świadka ztamtąd przybyłego, krew w żyłach ści­
nały. — W Ozorkowie powiesiła Moskwa za u- 
dział w powstaniu miejscowego mieszkańca, dla 
teroryzowania innych, Stefańskiego, Jezierskiego 
Wawrzeńca; a w Suwałkach rozstrzelano 15 lute­
go żołnierza Jana Krasińskiego za dwukrotne 
zbiegostwo do oddziałów polskich.

Zapewne was doszła podana już przez dzienniki 
pruskie wiadomość, jak  w zeszłym tygodniu dwóch 
oficerów moskiewskich zajechawszy sankami w wie­
czór przed mieszkanie p. Neuman felczera miesz­
kającego przy ulicy Pokornćj, przyzwawszy sto­
jącego z karabinem polieyanta żołnierza, wpadli 
do niego i zagroziwszy pistoletami paru tylko w 
domu osobom będącym, jeżeli najmniejszy zrobią 
hałas, kazali iść z sobą, niby jako aresztowanćj 
siostrze tegoż Neumana, prześlicznej urody 18-le- 
nićj pannie. Po dokonaniu tego porwania, rodzina 
natychmiast udała się z zapytaniem i użaleniem 
na taki sposób więzienia do jen. Trepowa, które­
go to nieco zmięszało. Doniosła się rzecz i do Ber­
ga, nakazano śledztwo i rewizyę a dla przekona­
nia i śledzenia pozwolono wraz z policyą robić 
poszukiwania jednemu z krewnych. Otóż przed 
kilkoma dniami w hotelu Europejskim, (który jak

Rozchodzi się pogłoska, że i w Poznaniu 
oblężenia ma być ogłoszony.KRAKOW 1 m a rc a

W l-ozwinięciu ogłoszonego w dniu wczo­
rajszym stanu oblężenia w Galicyi i Krako­
wie, obwieszczono dzisiaj dwa następujące roz­
porządzenia wydane przez jenerała komen­
derującego w Galicyi, feldmarszałka poru­
cznika hrabiego Mensdorff-Pouilly.

OBWIESZCZENIE.
Wszyscy cudzoziemcy, przebywający w Galicyi 

i Wielkiem Księstwie Krakowskiem, bądź zaopa­
trzeni w dokumenta legitymacyjne lub pozwole­
nie pobytu, bądź tćż nieopatrzeni w takowe, są 
obowiązani stawić się osobiście w przeciągu 48 
godzin w miejscach, gdzie się Dyrekcya Policyi 
znajduje, w tymże urzędzie, w innych zaś miej­
scach przebywający cudzoziemcy w dotyczącym 
c. k. urzędzie powiatowym, i tamże starać się o 
pozwolenie pobytu, okazawszy swoje papiery le­
gitymacyjne i wymieniwszy cel swego pobytu.

Cudzoziemcy, którzyby temu wezwaniu do mel­
dowania w owym czasie nie odpowiedzieli, pomi­
nąwszy, że śledztwu karnemu podpadną, będą bez 
względu na los jaki ich czeka, bez wyjątku do 
kraju ojczystego wydaleni.

Lwów, dnia 28 lutego 1864.
(L. S.) Hrabia Memdorff Pouilly,

Feldmarszałek - Porucznik.

W arszawa 26 lutego.
f  O wojennych obradach ostatnich, o których 

już wam poprzednio pisałem, różne po Warsza­
wie obiegają wieści i szczegóły. Tw ierdzą, że 
przysłano umyślnie z orszaku cara jenerała von 
Kaufmana, pomocnika ministra wojny, który prze- 
dewszystkiem ogłosił zebranym jenerałom wygo- 
wor za nieudolność dotychczasowego uśmierzania 
powstania. Dalój utrzymują, że gdy nadejdzie prze­
widywana ewentualność, wkroczenie wojsk moskiew­
skich w Poznańskie, główne dowództwo nad woj­
skiem będzie mieć powierzone Berg, i że wówczas 
uda się za wojskiem, a główną kwaterę mieć bę­
dzie w Kaliszu. Wreszcie twierdzą, że ten pochód 
korpusu moskiewskiego w pomoc Prusom, nastą­
pi w przyszłym miesiącu, że w p. m. Berg jedzie 
do Kalisza, a zastępcą czy też następcą jego w 
Warszawie ma być Suwarow dzisiejszy guberna­
tor petersburski. Inni utrzymują, że W. Ks. Kon­
stanty przybędzie wraz z pseudoreformami gor- 
szemi od prześladowań. Ta znów ostatnia wiado­
mość znajduje zaprzeczenie w twierdzeniu, że W. 
Ks. Konstanty obejmie dowództwo na morzu Bal- 
tyckiem jako wielki admirał floty moskiewskiej.

Co do wewnętrznych środków, obok obostrzo­
nego nowemi prześladowaniami ucisku, główne 
dziś działania wojskowe przedsiębierze obecnie 
Moskwa przeciw województwom Sandomierskiemu 
i Krakowskiemu, gdzie jednocześnie otoczyć usi­
łują, jak  tu mówią oficerowie sztabu moskiewskie­
go, hufce Bosaka. Wy bliżćj tamtych stron, mo­
żecie szybcićj o tem wiedzićć.

Rząd moskiewski wszelkiemi środkami i szyka­
nami prześladuje duchowieństwo; wszakżeż nie 
łatwo mu z nićm wedle widoków swych i za­
chcianek postąpić, ani nagiąć do swych celów; 
ztąd zemsta i coraz sroższe prześladowania i wię­
zy. Donosiłem wam, że ks. biskup Rzewuski 'żą­
dał aby mu n ie  tamowano wyjazdu do Janowa 
dla przyjęcia święceń pasterskich; właśnie teraz 
Berg nadesłał odmowną odpowiedź.— Duchowień­
stwo na prowincyi jest silnićj jeszcze prześlado­
wane: proboszczowi nie wthno ze wsi wyjechać 
do drugiój parafii sąsiednićj nawet; jadący choćby 
w obrębie własnćj parafii do chorego, napotkany 
na drodze przez jaki oddział moskiewski, bywa 
napastowany lub odprowadzany do jakiego naczel­
nika wojennego okrężku, których jest setkami.—

Maniukin kazał zrobić rewizyę w kościele i kla­
sztorze łukowskim ks. Pijarów; u rektora, czło­
wieka w podeszłym wieku miano znaleźć jakąś 
starą gazetę naszą z zeszłego ro k u , porwano go 
i wrzucono do więzienia. Dowiedziawszy się znów 
że przez wieś o 2 mil od Łukowa przechodzący 
oddział polski zażądał źywmości, którą tamże zgo­
tował sobie, kazał wszystkie ruchomości należące 
do zastawnego jćj właściciela p. Czajkowskiego, 
ojca kilkorga dzieci, spalić i zrabować, co wojsko 
ściśle dopełniło, a p. Czajkowskiego uwięzili. O- 
becnie o kilka mil od Łukowa jest znaczniejszy 
oddział polski; Maniukin śmiały w pastwieniu się 
nad bezbronnemi, nie cofający się przed najwięk- 
szćm okrucieństwem, obawia się wyjść przeciw 
temu oddziałowi, lecz zapowiada, że jeżeli hufiec 
polski zbliży się do miasta, to nałoży wielką na 
Łuków kontrybucyę, a urzędnikom nie każe pła­
cić pensyj!

Pisałem wam o obejściu się Korfa z kobietami

KORESPONDENCYA „W IEKU

Wspomnienia z uniwersytetu kijowskiego działach, przyczćm w razie pomyślnego zdania 
egzaminu półkursowego, ostateczny ma się skła­
dać z przedmiotów ostatnich kursów. W razie 
niepomyślnego zdania, lub nie przystąpienia wcale 
do egzaminu półkursowego, takowy ma być od­
bytym przy egzaminie ostatecznym. Egzamina rocz­
ne nie istnieją. Uczniowie mogą być przyjmowani 
na uniwersytet dwa razy do roku. Paszport* do 
podróżowania po kraju i przyjazdu do obu sto­
lic państwa podczas fe ry i, niemniej urlopy do 
wyjazdu z miasta podczas trwania wykładów, wy­
daje inspektor studentów. W  razie pobytu stu­
denta w mieście gdzie jest uniwersytet, podlega 
on władzy tego uniwersytetu, której po przybyciu 
meldować się powinien. Podczas pobytu w każ- 
dem innóm miejscu, zostaje pod kontrolą najwyż­
szej władzy policyjnej miejscowej, której atoli nie 
przysłużą prawo aresztowania go, wyjąwszy wy­
padków nadzwyczajnych, lecz obowiązkiem jej 
jest uwiadomić o wykroczeniu winnego władzę 
uniwersytecką, która w tym względzie sama stó- 
sowne do okoliczności przedsięweżmie kroki.— 
W ładza uniwersytecka pośredniczy pomiędzy wszel­
kiemi władzami kraju i studentem i odwrotnie, 
we wszystkich sprawach, w których tenże stano­
wi stronę, z obowiązkiem udzielania mu niezbę- 
dnćj opieki i obrony.

Reformy, o których wyżćj wspomniałem, prze- 
dewszystkiem ten miały skutek, że młodzież pol­
ska musiała się o d o s o b n i ć  od  s w o i c h  p r o ­

wilejów, które w całćm państwie dwom tylko uni­
wersytetom, kijowskiemu i dorpackiemu przysłu- 
żały, a mianowicie: Studenci ( ja k  ich nazywano) 
uniwersytetu zależą wyłącznie od władzy uniwer­
syteckiej , rektora i rady, czyli senatu uniwersy­
teckiego w sprawach naukowych, inspektora zaś 
i uniwersyteckiej policyi, w sprawach policyjno- 
administracyjnych. W sprawach .politycznych i k ry ­
minalnych, do właściwego sądu krajowego ma być 
wydelegowany od uniwersytetu jeden z professo- 
rów, jako obrońca i opiekun obwinionego studenta. 
Każdy student podczas pobytu swego na uniwer­
sytecie nosi szpadę przy paradnym mundurze, 
używa praw oficera Igo stopnia, oraz osobistego 
szlachectwa, chociażby nie był szlachcicem, nie 
płaci przeto żadnego podatku i karze cielesnej 
nie ulega. Włościanom zabronionym zostaje bez­
warunkowo wstęp do kijowskiego uniwersytetu; 
prawo to przysłużą tylko kupcom 3 i 2 klasy, 
z pomiędzy chrześcian, 3ci zaś tylko klasy z po­
między żydów i muzułmanów *). Po przejściu dwóch 
piórwszych kursów każdy student obowiązany zło­
żyć egzamen półkursowy, po przejściu zaś trzech 
następnych na wydziale lekarskim, dwóch na wszyst­
kich innych, złożyć egzamen ostateczny dla otrzy­
mania jednego z dwóch na lekarskim, jednego 
zaś 7. czterech stopni naukowych na innych wy-

między professorów, zostawiając rządowi prawo 
nominacyi tegoż na czas nieograniczony. Przepi­
sano programata nauk, którego wszyscy professo- 
rowie bez wyjątku ściśle trzymać się odtąd byli 
obowiązani, ograniczywszy w ten sposób wolność 
wykładu, która przedtćm istniała. Historya po­
wszechna i moskiewska, niemniój literatura otrzy­
mały najdokładniejsze programata, które opiewały 
naprzykład: „ panowanie Iwana groźnego przejść 
w ciągu jednćj lekcyi“ albo „o  stósunkach Pol­
ski z Moskwą za Stefana Batorego uczynić tylko 
wzmiankę “ albo też „ panowanie Zygmunta ni. 
prześladowanie unii, ucisk Jezuitów w jak  naj­
jaskrawszych przedstawić barwach i t. p. “ Pro­
gramata te miałem w ręku; niektórzy zaś z su­
mienniejszych profesorów sami podczas prelekcyi 
zasłaniali się niemi. Wreszcie ograniczono liczbę 
uczniów mających prawo uczęszczać na uniwersy­
tet w ten sposób, ażeby suma zapisanych na wszyst­
kie wydziały, z wyjątkiem lekarskiego, pod ża­
dnym warunkiem liczby 200 nie przewyższała, 
obostrzono znacznie egzamina wstępne, czynności 
zaś kuratora naukowego okręgu, który dawnićj 
piastował zarazem najwyższą władzę na uniwer­
sytecie, oddano pod bezpośrednią kontrolę jenerał 
gubernatora, z prawem approbaty, lub odrzucenia 
wszelkich rozporządzeń tegoż, zarówno pod wzglę­
dem policyjno - administracyjnym, jako też i na­
ukowym.

Potwierdzono atoli zarazem kilka dawnych przy-

f e s o r ó w ,  w których oczywiście zaufania pokła­
dać niemogła, i dawny patryarchalny stosunek 
uczniów do nauczycieli, który wraz z profesorami 
tradycyjnie z Wilna do Kijowa przeszedł— znikł 
bezpowrotnie. Następnie ograniczenie liczby ucz­
niów i systematyczne utrudnienie egzaminów wstęp­
nych, przy których więcćj się stokroć przebywa­
ło trudności, niż przy ścisłych uniwersyteckich — 
zagradzało najpierw drogę młodzieży do kształce­
nia się w zawodzie odpowiednim zdolnościom i u- 
sposobieniom indywidualnym , powtóre znaczną 
liczbę tejże młodzieży zmusiło do wstępowania na 
inne, czysto-moskiewskie uniwersyteta, gdzie prze­
ciwnie Polakom wszelkie ułatwienia czynić było 
poleconćm. Ponieważ zaś rozległość Państwa i 
zwykła w miastach moskiewskich panująca droży­
zna nie każdemu pozwalały ponosić odpowiednie 
koszta podróży i utrzymania, przeto nie jeden 
z młodzieży skazywał siebie na kilkoletnie w głę­
bi Moskwy wygnanie z rodzinnego kraju, inni zaś 
zmuszeni byli wyrzec się chęci kształcenia się 
wryższego, tak , że nauki uniwersyteckie stały się 
prawie wyłącznym zamożniejszych ludzi udziałem, 
co na ogólną oświatę k ra ju , oczywiście nie mały 
wpływ wywierało. Trzecim wreszcie skutkiem 
było gromadzenie się coraz większe moskiewskiej 
młodzieży w Kijowie. Dla nićj bowiem egzami­
na wstępne w Kijowie żadnej nieprzedstawiały tru ­
dności. Polegały one głównie na czystości języka 
w mowie, poprawnćj pisowni i dokładnćj znajo-

Kiedy w skutek znanych wypadków 1838 r. 
uniwersytet kijowski został zamknięty, znaczna 
zaś część uczniów na wygnanie skazana, postano­
wił rząd zaprowadzić w tej instytucji niektóre re­
formy, których celem było zapobieżenie nadal mo­
żliwym konspiracyom, przedewszystkićm zaś na­
danie uniwersytetowi takiego kierunku, ażeby 
z czasem mógł się on stać jednym z narzędzi ma­
jących zmoskwicić zabrane prowineye.

Wszystkich profesorów, którzy po otwarciu tego 
uniwersytetu przeszli tu byli z Wilna, oddaliwszy, 
obsadzono katedry nowemi, powiększój części 
niemcami, i rodowitą moskwą. Z dawnych wileń­
skich pozostał jeden Fouberg professor chemii, 
która jedynie nie wydawała się rządowi być zdol­
ną do zamaskowania podejrzanej propagandy po­
litycznej; niektórych Moskali, jak  Kastomarowa 
i innych, o liberalne tendeneye podejrzanych, ró­
wnież usunięto. Następnie zniesiono wykład filo­
zofii, jako przedmiotu niebezpiecznego i samą na­
zwę wydziału filozoficznego na historyczno - filolo­
giczny zmieniono. Natomiast wprowadzono wykład 
teologii dogmatycznej i moralnćj, jako przedmiotu 
obowiązkowego na wszystkich wydziałach, zaró­
wno dla katolików, jak  schyzmatyków, z osobną 
instrukcyą dla professorów tejże, w jakim  duchu 
wykładać ją  mają. Zniesiono wybór Rektora z po­

(*) Przepis ten w  rozporządzeniach m inisteryalnych, zali- 

zonym byl do przywilejów. (P. A.)
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dość wygodny, ile że w tej przestrzeni nic dotąd 
zagrabić nie. mogła, podobał jej s ię , a uwięzienie 
właściciela nasuwało ‘łatwość. Przez tyły ogrodów 
Kossakowskiego i Istomina od ulicy Brackiej, do­
stał się jakiś połicyant i wrzucił do studni szasz- 
ki i pistołety stare, jak wiem od świadków, takie 
jakich używa polieya moskiewska, a parę fore­
mek, granacików i kilka kawałków żelaza, leżało 
w komórce za drzewem, gdzie nic dawniej nie zna­
leziono, a teraz podrzucono. Sprawca po drodze 
rozsypał trochę tych rzeczy w ogrodach sąsiednich 
w których ciągle służba chodzi, jakżeż więc mo­
gły te rzeczy leżeć nie w krzakach, ale na ziemi 
pod płotem , w tem zapewne miejscu gdzie prze­
łaził w nocy parkany, wypaść mu musiały. Lo- 
katorowie w tym domu mieszkają tacy, których tru­
dno byłoby posądzać o b roń , więc najlepiej na 
gospodarza siedzącego w kozie. Nałożą mu za­
pewne karę pieniężną, jakich kilka tysięcy rubli, 
do zapłacenia w 10 dniach, czego jako uwięzio­
ny nie będzie mógł dopełnić, a potem wezmą dom 
na koszary, według znanego przyjętego zwyczaju. 
Uderza w tem doniesieniu usprawiedliwienie do 
mów sąsiednich; jednego należącego do hr. Kos­
sakowskiego, który jes t dołączony do ordynacyi 
przez cara potwierdzonej, więc trudno grabić, a 
nadto Kossakowskiego od lat 2ch przeszło nie ma 
w Warszawie, a drugi jest kupca moskiewskiew- 
skiego, który tu miliony zebrał, jakżeż więc swe­
go niszczyć. Pytamy kto przez ogród tak duży 
jak  Istomina mimo gęstych drzew, długi na kilka 
set kroków mógł do następnego ogrodu przerzu­
cić paczkę ładunku , lub śru tu , któreby zaraz o 
kilkadziesiąt kroków upadły.

Z pola walki dochodzą tu wiadomości o potycz­
ce pod Częstochową i zwycięztwie pod Opato­
wem, o czem zapewne lepiej wiecie, jako bliżsi. 
W Lubelskiem i Podlaskiem, gdzie ma dowodzić 
półkownik Sawa, nowe oddziały powstają, o któ­
rych walce każdego dnia oczekujemy doniesień.

W potyczce w powiecie Warszawskim stoczo­
nej przez hutiec Pawełka ciężko ranieni moskiew­
scy oficerowie gwardyi Groten i Fry aztecki (w ple­
cy) oraz zabity kapitan gwardyi Manderstern, ad­
jutant Korfa.

W Szkole Głównej wywieszono nazwiska kilku 
uczniów, którzy brali udział w balu u Berga; między 
innetni byli Lebrun syn doktora, młody hr. Ł u­
bieński, Nakwaski i hr. Grabowski.

Jest pewna wiadomość, że w tych dniach już 
mają przywieść posłanego w listopadzie r. z. na 
mieszkanie do Orenburga, Karola Kucza redakto­
ra Kuryera warszawskiego oraz Witolda Marczew­
skiego głównego inżyniera kolei żelaznej warsz.- 
wiedeńskiej przed 8 miesiącami w głąb Sybiru 
wysłanego.

P a i ’y z  25 lutego.
Z bieżących spraw politycznych najwięcej na 

siebie zwraca uwagę publiczności sprawa niemie­
cko-duńska. Fraucya pomna dawnego przymierza 
z Danią, która temu przymierzu w czasie wojen 
pierwszego cesarstwa aż do końca wierną pozo­
stała, niespokojnem okiem patrzy na postępy wojsk 
austryacko - pruskich, a sympatya opinii publicznej 
jest z Danią. Nie chodzi już bowiem teraz o za­
sadę narodowości, mówi taż opinia; Holsztyn jest 
krajem niemieckim, ale Szlezwig jest prowincyą 
duńską, której wielkie mocarstwa niemieckie nie 
mają prawa narzucać panowania i języka nie­
mieckiego.

Przy takiem usposobieniu opinii, wiadomość o 
przekroczeniu przez Prusaków granicy jutlandzkiej 
i o zajęciu miasta Koldyngi silne wywarła wraże­
nie. Dzienniki Siede i Opinion Nationale nalegają 
o przymierze anglo - francuzkie. Pierwszy z tych 
dzienników zamieścił artykuł, w którym wykazuje 
korzyści przymierza między Francyą a Włochami, 
Anglią i Szwecyą.

Rząd fraucuzki zawsze chce przymierza z An­
glią, ale na słusznych podstawach i ogólnem po­
rozumieniu się we wszystkich kwestyach. Utrzy­
mują, że rząd fraucuzki na propozycyę Anglii 
wspólnego działania w sprawie duńskićj, odpowie­
dział kładąc warunki, w liczbie których jest współ 
ne działanie w sprawie polskiej. Wczorajszy Con- 
stitutionńel zamieścił artykuł p. Paulin Limayraca,

mości historyi i literatury moskiewskiej. Z drugiej 
zaś strony wabiły moskiewską do Kijowa mło­
dzież, wyliczone wyżej przywileje, których oprócz 
dorpaekiego, żaden inny, ja k  rzekłem , w całćm 
państwie nieposiadal uniwersytet. Przywileje te 
sprawiły, że również w całćm państwie nie było 
rzeczywiście swobodniejszej korporacyi, nad te, 
które formowała młodzież dwóch wymienionych 
uniwersytetów. W  Petersburgu, Moskwie i t. d. 
młodzież zależała od policyi miejscowej, która — 
trzeba Moskalom oddać tę sprawiedliwość, była 
zawsze prawie przedmiotem obawy i nienawiści 
klas nieoświeconych -  -  pogardy i ohydy klas o- 
świeconych. Wyłączenie młodzieży uniw. kijowsk 
z pod kontroli tej policyi nie tyle zależało od ła­
skawych chęci rz ą d u , ile raczej z konieczności 
wynikło. Polieya bowiem w zabranych prowin- 
cyach, złożona po największej części w ówczas 
z popowiczów i wypędzonych ze służby oficerów 
od piechoty, odznaczała się tak niskim stopniem 
wykształcenia i tak ograniczonym umysłem, że te 
jój zalety u samych Moskali weszły w przysłowie. 
Oddać więc pod kontrolę takich ludzi, młodzież 
do najwyższych niby szczytów nauki sięgającą — 
w oczach rządu nawet wydawała się zbyt rażącą 
rzeczą. Nadto znane tejże policyi przekupstwo, 
niedawało mu żadnej rękojm ii, czy młodzież wy­
kształcona, energiczna i po większej części zamo-

w którym podnosi całe znaczenie zajęcia Koldyn­
gi przez Prusaków, którego to znaczenia, mówi, 
nie zmaże rozkaz wydany z Berlina cofnięcia się, 
(rozkazu takiego nie wydano). Dalćj powiada zło­
śliwie, że pomimo całego interesu W. Brytanii w 
tćj sprawie, ta ostatnia zapewne będzie się kon- 
tentować tłómaczeniem Prus i Austryi.

Konferencye ministrów państw drugorzędnych 
niemieckich w Wttrtzburgu, o tyle tu wzbudzają 
zajęcie, o ile są objawem dążenia tychże państw 
do wyrwania się z pod przewagi Prus i Austryi. 
Nie spodziewają się jednak rezultatów praktycz­
nych po tych konfereucyach.

Rozprawy Ciała Prawodawczego nad budżetem 
jeszcze się nie rozpoczęły. Będą one długie i zaj­
mujące. Jest to bowiem po obradach nad adresem 
najlepsza sposobność do przeglądu ogólnego spraw 
publicznych, do ścisłej nad niemi kontroli.

Mówią, że p. Marie, b. członek rządu tymczaso­
wego 1848 r . , jeden z naczelników' stronnictwa 
republikańskiego, który dla choroby nie brał u- 
działu w obradach nad adresem, weźmie udział 
w rozprawach nad budżetem.

Agitacya przedwyborcza, odnośna do wyboru 
dwóch deputowanych w Paryżu w m. kwietniu, 
rozpoczęła się manifestem wyrobników, którzy pra­
gną, aby ktoś z pomiędzy nich został wybranym 
do Ciała Prawodawczego; utrzymują oni, że taki 
dopićro byłby w stanie bronić zasadnie i skute­
cznie interesów klas pracujących.

Wiecie już o publicznych odczytach urządzo­
nych przez komitet fraucuzko - polski na korzyść 
sprawy polskićj. W niedzielę odbyło się trzecie 
posiedzenie: p. Henryk Martin, znany autor histo­
ryi francuzkiej, miał prelekcyę o Joannie d ’Arc 
i o oswobodzeniu Francyi od jarzma angielskiego 
w XVtym wieku; przedmiot to wzbudzający en- 
tuzyazm w narodzie francuzkim. Mówca dotrzymu 
jąc  obietnicy uczynionej ministrowi, unikał alluzyj 
do Polski, aby nie wpaść w politykę; a jednak 
wszelka myśl, wszelkie wyrażenie stosujące się 
do sprawy polskićj były przyjmowane hucznemi 
oklaskami. Słuchacze należeli do wszelkich klas 
społeczeństwa, począwszy od księcia Napoleona, 
który siedział przy mówcy, aż do ogromną więk­
szość składających wyrobników.

Dzisiaj mają się zacząć posiedzenia sądu przy­
sięgłych w sprawie obwinionych o spisek na ży­
cie cesarza, pp. Trabucco, Graeco, Imperatori, 
Scaglioni, Mazzini choć nieobecny, jest w liczbie 
oskarżonycl). Wszystko to się zresztą wyświeci 
publicznemi obradami, oskarżeniem prokuratora i 
obroną adwokatów; procedura bowiem tutejsza za­
wiera wszelkie gwaraneye bezstronnego rozbioru 
i sumiennej decyzyi w sprawach kryminalnych.

P. C orta, deputowany, został wysłany do Me­
ksyku w celu załatwienia zatargów jenerała Ba- 
zaine z arcybiskupem meksykańskim. Tymczasem 
wojska francuzkie kończą zajęcie tego kraju, a 
cesarz pragnie jak  najprędzej wyjazdu Arcyksię- 
cia Maksymiliana do nowego jego państwa.

P a r y ż  26 lutego.
Monitor dotychczas milczy i nie objawia publi­

czności dalszych zamiarów rządu francuzkiego w 
sprawie duńskiej. Francya zajęte przez siebie wy­
czekujące stanowisko, utrzymuje wytrwale, a wzię­
ciem się swojem względem Anglii; chce ona dać 
jej poznać, że jedynie w przymierzu z Francyą wpływ 
w 'Europie odzyska, że na zdania ministrów an­
gielskich nie zważają dzisiaj ani Niemcy ani Pru­
sy i Austrya. W ten sposób chce ona znaglić 
W. Brytanią do przymierza, ale w kierunku poli­
tyki francuzkiej a raczej polityki narodowej. Inte­
res Anglii zapewne ją  zuagli do tego; a wtedy 
każdy widzi, jak  błogie dla ludzkości wyda owo­
ce zgoda dwóch wolnych i najbardziej ucywilizo­
wanych mocarstw w Europie.

Sprawa polska, chociaż nie jest widoczną w dzi­
siejszych układach dyplomatycznych, bynajmniej 
nie jest zapomnianą, owszem leży ona w podstawie 
każdej z toczących się kwestyj. Publiczność fran- 
cuzka ciągle silnie się nią zajmuje, a chociaż jesz­
cze nie wszyscy podzielają przekonanie Opinion 
Nationals, że Francya z bronią w ręku o prawa 
Polski dopominać się winna, to przynajmniej -nikt 
już, nawet dziennik La France, nie pisze o „wspa-

ż n a , narzędzia rządowego na własny niebróci u- 
żytek.

Dobór profesorów odpowiadał najzupełniej ogól­
nej w całćm państwie tendencyi rządu szerzenia 
ignorancyi i serwilizmu. Byli pomiędzy niemi, 
zwłaszcza ha wydziale prawniczym: historyczno- 
filologicznym tacy, których Japonia powstydzićby 
się nie miała prawa. Zbytbym się musiał rozpisać, 
gdybym chciał cytować niektóre z ich prelekcyi 
ustępy, które jako pierwowzory idiotyzmu, służal- 
stwa umysłowego, przechodziły zapisane od poko­
lenia do pokolenia młodzieży uniwersyteckiej. Nie­
które z nich zacytował prof. Szulgin— Moskal, 
w swojej historyi uniwersytetu kijowskiego, napi­
sanej na pamiątkę 251etniej rocznicy jego istnie­
nia; umieszczonej w jednein z czasopism moskiew­
skich (p. t. R u s k a j a  B ie s i e d a  czy tćż Ru- 
s k i j  W ie s tn ik  jeśli się nie mylę z r. 1859). 
Tę jego historyę cenzura znacznie poobcinała, 
z tego atoli co pozostało nawet, a źródło to jest 
zdaje się wcale niepodejrzane, kto niezna Moskwy, 
zaledwieby uw ierzył, w jak i sposób szerzyła o- 
światę w kraju. Nie dziw przeto, że młodzież u- 
niwersytecka owego czasu, używając pewnćj swo­
body w życiu, do nauki zaś niczem niezachęcana, 
ale odstręczana prawie i— trawiła czas na zaba­
wach, a o g n is k o  o ś w i a t y  prowincyi zabranych 
nierozpraszając wcale ciemności kraju , przestało
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niałomyślności“, o „dobrych intencyach44 cesarza 
Aleksandra. Adresy, które władze moskiewskie 
wymuszają na mieszkańcach Polski, żadnćj tu nie 
znajdują wiary i nikogo nie oszukują. Jednem 
słowćm, porównywając usposobienie francuzkiej lu­
dności rok temu z obecnćm, można powiedzieć, że 
wtedy było więcćj entuzyazmu, więcej zajęcia się 
z ciekawości i prawie gorączkowego,— dziś jest głęb­
sze pojęcie naszych stosunków, lepsze ich zrozu­
mienie a nadewszystko, wyrobione przeświadczenie 
o wielkości, tćj sprawy.

Przedwczoraj odbyła się czwarta Łkonferencya w 
sali Barthelemy na korzyść Polski. Pan Faueher 
de Careil, znany autor i krytyk, obrał za przed­
miot odczytu: „Boską komedyą44 Dantego. Mówiąc
0 okropnościach piekła Dantego, wykrzyknął: „ale 
cóż powiemy na to, gdy dzisiaj, nie w głębinach 
piekła, ale pod Bożem słońcem dzieją się stokroć 
większe okropności! Gdy cały naród mieniący się 
cywilizowanym, pastwi się nad narodem mu brat­
nim !“ Słowa te powitano grzmiącemi oklaskami. 
Póżnićj mówił p. Samson, były artysta teatru fran­
cuzkiego, o komedyach Moliera.

W tych dniach ma wyjść tom szósty: „Pamię­
tników pana Guizot.44 Znakomity ten historyk i 
mąż stanu, w tych pamiętnikach przebiega całą 
swoją karyerę polityczną.

Wiedeń 29 lutego. Morgenpost poświęca artykuł 
wyborowi nowego posła na sejm krajowy niż­
szej Austryi, który nastąpić miał dnia 28. Poseł 
Szuselka, mówi dziennik ten, jest dziś tym samym, 
którym był przed trzema laty: konsekweneya po­
lityczna nakazuje wyborcom, aby dziś tak głoso­
wali , jak  przed trzema laty. W powtórnym wy­
borze posła Szuselki Morgenpost uznałaby dalej 
nietylko krok politycznej samodzielności, ale wy­
bór ten zdaniem jej przynosi także wielką korzyść 
polityczną. Albowiem jest on głośnym protestem 
przeciw temu ustępowi ordynacyij wyborczej, na 
zasadzie którego najmniejsze przewinienie, które 
w żadnym nie jest związku z obywatelskim i mo­
ralnym charakterem człowieka, karze się najwięk­
szą karą obywatelską, to jest śmiercią polityczną. 
A więc „powtórny wybór!“ powinien być hasłem 
wyborców IX okręgu.

— Korespondent z Wiednia do Timesa donosi 
temu dziennikowi z wiarogodnego źródła, że ga­
binet wiedeński powziął dwa ważne postanowię 
nia.: Najprzód, obstawać za całością Danii; powtó- 
re, polecić baronowi Kllbek we Frankfurcie, aby 
tenże w razie gdyby Rada związkowa niemiecka 
uchwaliła przypuszczenie posła księcia Augusten- 
burga do jej grona, założył protest przeciw temu 
nieprawnemu postępowaniu i natychmiast opuścił 
salę obrad. Dodać tu m usim y , iż z późniejszych 
wiadomości wiemy, że Rada związkowa uchwaliła 
aby posła księcia Augustenburga jeszcze nie przy­
puścić.

Do P. L loyd  piszą z Wiednia: Jenerał Manteu- 
fel pozostanie tutaj jeszcze dłuższy czas, aby brać 
udział w układach względem podstawy konferen- 
cyi w sprawie duńskiej. Utrzymują, że jenerał 
miał zamiar zbadać gabinet wiedeński, jak  zapa­
trywałby się na aneksye, jakich Prusy pragną. 
Dano mu jednak do zrozumienia, że Austrya nie 
zezwoli na żadne zmiany terytoryalne, ani na ko­
rzyść Prus, ani na korzyść Niemiec. Zresztą jene­
rał Manteufel mial stanowczo oświadczyć, że Pru­
sy muszą zdobyć szańce dyppelskie, gdyż honor 
ich wojskowy wymaga tego.

— Nordd. Allg. Ztg. podaje osnowę wniosku 
przedłożonego Radzie związkowej przez Austryę
1 Prusy na posiedzeniu dnia 25 lutego.

Wniosek ten przedstawia najprzód cały przebieg
egzekucyi związkowej w Holsztynie i przytacza 
dotyczące uchwały Rady związkowej; wykazuje 
potem konieczną potrzebę zjednoczenia naczelnic­
twa wojskowego nad armią szlezwicko-holsztyńską 
w jednym ręku; wreszcie mówi, że przypadek taki 
przewidzianym już był w dawniej zapadłych u- 
chwałach Rady związkowej. Wnoszą zatem Au­
strya i Prusy: 1) aby naczelne dowództwo nad 
wojskiem związkowem obecnie w Holsztynie zo- 
stającem, objął naczelnik sprzymierzonych wojsk 
austryacko-pruskich; 2) aby Rada związkowa za­
wiadomiła o tem Saksonią i Hanower; 3) aby Ra-

w rządzie budzić obawę. Można rzec śmiało, że 
od czasu reformy tego uniwersytetu w r. 1838, 
niewykształcił on ani jednego ucznia.

Gdy w roku 1848 wybuchło powstanie w W ę­
grzech — uniwersytet kijowski dał także swój kon- 
tyngens, za cą powtórnie zamknięty, w rok dopić­
ro potem został otworzonym i na nowo zreformo­
wanym. Urząd kuratora został przyłączony do u- 
rzędu jenerał-gubematora i tym sposobem uniwer­
sytet przeszedł pod bezpośredni zarząd Bibikowa. 
Polieya uniwersytecka została zwiększoną, inspek­
torem mianowany niejaki T alberg , b. dyrektor 
komory celnćj w Hussiatynie, znany powszech­
nie z przekupstwa, ale dobrze zasłużony. Obo­
strzono jeszcze bardziej egzamina wstępne, przy- 
tćm wydano u k az , na mocy którego temu tyl­
ko przysłużało prawo wstępu do uniwersytetu, kto 
przeszedłszy szkoły gubernialne, złożył exarnen 
maturitatis i opatrzony został odpowiednim a t t e-  
s t a t e m ,  dla otrzymania którego prowadzenie się 
c e l u j ą c e  najpierwszym było warunkiem. Co zaś 
w pojęciu mosk. rządu znaczyło prowadzić się ce­
l u j ą c o — zbyt jest znanem, ażebym się nad tem 
potrzebował rozwodzić. Dyrektorom zaś szkół rze­
czonych polecono surowo, ażeby liczba attestatów 
wydawanych corocznie była jak  najszczuplejszą, 
wynikło tćż z tego, że przez lat 10 blisko ze wszyst­
kich szkół w zabranych prowincyach ledwie 15

da związkowa zezwoliła na zamianowanie dwóch 
komisarzy cywilnych w Holsztynie ze strony An- 
stryi i Prus. ________ ______

K rólestwo Polskie.
Wileński Wiestnik podaje następującą treść no­

wego ukazu moskiewskiego dotyczącego Litwy, 
Podola, Wołynia i Ukrainy:

„O sposobie zaspakajania pretensyj rozciąganych 
do dóbr zasekwestrowanych: W ukazie z d. 7 lu­
tego 1864 r. za Nr. 1064, wskazano: JCM. Cesarz 
rozpatrzywszy przedłożone sobie przedstawienia o 
sposobie zaspakajania pretensyj rozciąganych do 
dóbr zasekwestrowanych, w d. 29 listop. (12 Gru­
dnia) 1864 r. rozkazać raczył: 1) z dochodów za­
sekwestrowanych dóbr zaspakajane będą preten- 
sye i długi, ich właścicieli dotykające *) a le  t y l k o  
w t a k i m  r a z i e  j e ś l i  o b l i g i n a n i e  w y d a n e  
z o s t a ł y  i oblatowane (rodzaj niedokładnej intabu- 
lacyi) lu b  z a j a w i o n e  w a k t a c h ,  p u b l i c z ­
n y c h  p r z e d  d. 15 m a r c a  1864 r. Rozpatrywać le­
galność tych dokumentów mają urzędy sądowe i po ­
l i cy j ne  na mocy ogólnych w tym względzie obo­
wiązujących postanowień, ale ze s z c z e g ó l n ą  ba­
cznością tak na epokę ich wydania, i oblatowania 
lub zajawienia, jak  i na to czy w j s z y s t k i e  w ta­
kich wypadkach wymagane formalności dopełnione 
zostały. Postanowienia tych władz, nakazujące za­
spokojenie pretensyj i długów właściciela z docho­
dów zasekwestrowanych {dóbr, prawomocnemi będą 
dopiero po przyzwoleniu na to prokuratorów i stri- 
apczych (prokuratorowie powiatowi), którym trzeba 
nakazać, s z c z e g ó l n ą  b a c z n o ś ć  przy rozważa­
niu legalności dokumentów, na mocy których tako­
we postanowienia zostały wydane. 2) N ie  n a l e ż y  
z a s p a k a j a ć  w c a l e  o b l i g ó w  w y d a n y c h  
p r z e z  w ł a ś c i c i e l i  z a s e k w e s t r o w a n y c h  
d ó b r  n a  s u m y  p r z y j ę t e  do p r z e c h o w a n i  a. “

Przypominają sobie zapewne czytelnicy ukaz mo­
skiewski wydany w połowie lutego zeszłego roku 
dla Litwy, Podola, Wołynia i Ukrainy, zagrażają­
cy sekwestrem i konfiskatą majątki wszystkich 
tych właścicieli w tych prowincyach zamieszkałych, 
którzy przez rząd moskiewski uznani zostaną za 
winnych wzięcia jakiegokolwiek udziału w powsta­
niu; ogłaszający oraz z góry za nieważne, w ra­
zie sekwestracyi, wszystkie długi lub zobowiąza­
nia zaciągnięte przez dzisiejszych p r a w y c h  wła­
ścicieli , po 15 marca 1863 r oku , chociażby w 
chwili podpisywania obligów właściciel był wolen 
od wszelkiego szczegółowego, do jego majątku od­
noszącego się zagrożenia. Ukaz ten obrażający 
prawo własności w zasadzie i w najprawowitszych 
jego wypływach, wymierzony przeciw tym, któ­
rych moskiewskie śledcze komisye miały za win­
nych uznać , dotknął silnie cały ten ogromny 
kraj, bez wyjątku, pod względem ekonomicznym; 
za jednym zamachem zabił wszelki kredyt, tem 
potrzebniejszy w chwili gdy tysiączne klęski wy­
wołują konieczność coraz nowych wkładów kapi­
tału, bez których spustoszona własność nierucho­
ma w ostateczną ruinę wpaść musi. Najbogatszy 
właściciel milionowych dóbr, po tym ukazie nie 
mógł dostać najmniejszćj pożyczki, bo nikt nie 
mógł przewidzieć, komu majątek zabrany zostanie. 
Na zapłatę żniwiarzy zastawiać musieli najmajęt­
niejsi właściciele tamtych okolic, srebra stołowe, 
a kontrybucyę ściągając Moskale, marnowali i za 
dziesiątą część wartości sprzedawali zboże w sno­
pie, drzewo z lasu, bydło, konie, owce, meble, ko­
sztowności, biblioteki, olejne obrazy i t. d.

Wyżćj podany z Wileńskiego Wiestnika ukaz, 
nierównie bardziej jeszcze obraża sprawiedliwość, 
chociaż jest tylko rozwinięciem zeszłorocznego. 
Ukaz ten nie tylko powraca znowu do teg o , źe 
wszelkie długi i zobowiązania ciążące na zasekwe- 
strowanycb majątkach, a zaciągnięte po 15 marca 
1863 r. są nieważne, ale unieważnia długi zacią­
gnięte nawet przed tą datą jeśli tylko nie zostały 
przed tym terminem, odpowiednio do nadzwyczaj­
nie drobiazgowych przepisów formalności moskiew­
skich oblatowane lub zajawione w aktach. Tak tedy 
wszelkie interesa na dobrej wierze oparte, zrobio-

Prawodawstwo m oskiewskie nie zna innego kredytu, 
prócz osobistego — hipotecznego prawa nie ma wcale w Swo- 
dzie Zakonów.

lub 20 uczniów uzyskać je  zdołało, a byli to po więk­
szej części synowie urzędników moskiewskich.— 
Młodzież litewska temu samemu uległa prawu, 
z Polski zaś kongresewćj bez osobnego pozwole­
nia ministeryum, w ważniejszych zaś wypadkach 
samego c a ra , nikomu bez wyjątku nieprzysłużało 
prawo wstępu do uniw. kijowskiego. D. c. n.
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Kraków. Opuścił prasę i rozesłany został sub­
skrybentom tom pierwszy dzieła Jana Długosza: 
Liber benejiciorum, dioecesis cracoviensis, pierwszy 
raz z manuskryptu, będącego własnością kapituły 
tutejszój staraniem Alex. hr. Przeździeckiego wy­
dany. Nie potrzebujemy zwracać uwagi na waż­
ność księgi Długoszowćj, będącej nieocenionym 
materyałem do historyi kościoła i państwa pol­
skiego, do dziejów osad wiejskich, rodzin szlache­
ckich, wreszcie do dziejów oświaty w najobszer­
niejszym słowa tego znaczeniu, księgi, która do­
statecznie poznana, daje nam obraz dokładny 
ogromnego kawałka kraju, jak i zajmowała dyece- 
zya krakowska, obraz piętnastego wieku tak wy­
raźny i szczegółowy, że się dowiadujemy o dzie­
dzicu każdej wioski, o każdym kościele parafial­

ne z uniknieniem kosztownych formalności, jednym 
zamachem pióra uznane są za niebyłe i dziesiątki 
tysięcy rodzin może wyzute, bez pozoru winy na­
wet w oczach Moskali, z ostatniego grosza i na 
ostatnią nędzę skazane.

Aby poznać dokładnie całą niesprawiedliwość 
tego ukazu, trzeba sobie przypomnieć że ukaz pier­
wotny, wydany został dopiero w połowie lutego 
1863 r., że zatem dla stron mających obłigi na 
majątki nieruchome, pozostawało tylko cztery ty ­
godnie czasu do zaoblatowania lub zajawienia do­
kumentów; trzeba wziąść na uwagę że formalności 
przez moskiewski Swod zakonów w takich razach 
wymagane są kosztowne, pożerające wiele czasu 
i zachodów, że przy niespokojnym stanie kraju i 
przy przeszkodach komunikacyjnych przez Moskali 
stawianych, nie jednemu było niepodobna najsłu­
szniejszego obligu zaoblatować, łub wnieść do akt 
15 marca z. r.

Cóż dopiero powiedzieć o punkcie 2im tego u- 
kazu który zakazuje wypłacania należytości choć­
by najsłuszniejszych, na mocy obligów d e p o z y ­
t o w y c h ?  gdzie znaleźć powód i podstawę do ta ­
kiego zakazu? Ileż to razy się zdarza że przyja­
ciel przyjacielowi, znajomy znajomemu powierza 
pieniądze do przechowania, nie mając w domu 
bezpiecznego miejsca, lub będąc zmuszonym do 
częstych podróży,— dozwalając przechowywujące- 
mu użytkować z nich, pod warunkiem aby je  mógł 
na każde zawołanie zwrócić? ileż to zresztą pro­
stych długów w tamtym kraju ukrywa się pod 
formą depozytów, z powodu że tylko z obligów 
depozytowych była tam dotąd egzekucya dość ła­
twa, gdy weksle tam są dozwolone tylko między 
kupcami, a należytości ze "skryptów i innego ro­
dzaju kwitów trzeba dochodzić po większej części 
drogą procesu, a w każdym razie drogą niesłycha­
nie przeciągłą.

— Korespondent z Lubranic pod Włocławkiem 
do przyjaznej dotąd rządowi moskiewskiemu Brom- 
berger Ztg. pisze co co następuje, dodając, źe jest 
poddanym pruskim niemieckiej narodowości:

„W  dniu 14 t. m. przybył z Brześcia Kujaw­
skiego do Lubranic major rosyjski, wraz z innym 
oficerem i oddziałem wojska. Oficer i chorąży 
dowiadywali się o mieszkanie krawca Poznań­
skiego, który miał robić mundury dla powstań­
ców, co mu jednak mimo kilkotygodniowego 
śledztwa nie było dowiedzionćm. Krawiec, który 
będąc słaby, leżał w łóżku, ubrał się i wyszedł 
naprzeciwko Rosyan, którzy go się zapytali, czy 
niema u niego mieszkania do najęcia. Podczas 
rozmowy z oficerem usłyszał, jak  towarzyszący 
temuż chorąży otrzymał w rosyjskim języku po­
lecenie, aby dom otoczyć. Poznański usłyszawszy 
to uciekł na dziedziniec, ztamtąd na ulicę, a go- 
niący go z dobytym pałaszem oficer, nie mógł go 
doścignąć. Biedny krawiec, siedział za miastem 
w śniegu aż do wieczora, a w nocy korzystając 
z ciemności, uszedł zapewne za granicę. W  dniu 
21 b. m. przybył znów tenże sam major rosyjski 
z oddziałem wojska do Lubranic i nakazał dom 
w którym mieszkał Poznański zburzyć; piece, 
kominy zostały rozwalone; drzwi, okna, podłogi, 
meble, nawet kolebka (z której dziecko nie bar­
dzo łagodnie wyjęto), pościel, sprzęty, wyrzucono 
na ulicę i spalono. Pani Poznańska za to, że nie 
umiała czy nie chciała powiedzieć, gdzie się jej 
mąż znajduje, dostała 160 batów, chociaż już za 
dwudziestym zemdlała. Nakazał wprawdzie major 
dać jój 200 batów, lecz resztę odłożono aż wy­
zdrowieje, teraz zaś dom w którym leży, jest 
obstawiony strażą. Także piastunka wspomnione- 
go dziecka, za to że uskarżała się, otrzymała 15 
batów. Po tych czynnościach, major wrócił do 
Brześcia (kujawskiego). Gospodarz domu w któ­
rym tenże major mieszka, właściciel handlu win­
nego, czynił mu przedstawienia, z powodu srogie­
go jego postępowania z słabą kobietą, a za te 
przedstawienia został zamknięty na 24 godzin do 
aresztu.“

Francya.
Artykuł Constitutionnela z 27go lutego, którego 

treść przesłał telegram, a który we Francyi zna­
czne sprawił wrażenie, brzmi:

Ci, którzy czytają dzienniki angielskie a nawet

nym. Tom pierwszy mieści historyą i uposażenie 
katedry wawelskiej, niemnićj kolegiat ś. Floryana, 
ś. Michała i ś. Jerzego (na zam ku, już nieistnie­
jących), ś. Idziego w K rakow ie, niemnićj wiślic­
kiej, kieleckiej, sandomierskiej, skarbimierskiej, 
opatowskićj, sandeckiej i tarnowskićj.

Przemyśl. Nakładem braci Jeleniów wyszedł:
„ Pogląd na wschodnią Europę i Azyą i wyjaśnie­
nie stósunków, jakie miała Moskwa od pierwocia 
bytu do czasów naszych, przez księdza Wojciecha 
z Medyki.

Paryż. U Dentu wyszła nowa broszura o spra-' 
wie polskićj, nadesłana z kraju : La Pologne, la 
France et la Diplomatic.

Londyn. Piąty zeszyt czasopisma Dołgorukiego: 
le Veridique mieści: rozprawę o powstaniu pol­
skim, osnutą na przeczeniu zasady r. 1772, tajne 
instrukeye rządu rosyjskiego, tyczące się adresów, 
biografią Murawiewa (z Listoka tłumaczoną), ne­
krolog Michała Batenkowa i artykuł o kłopotach 
finansowych rosyjskich, idący dalej niż znana W o­
łowskiego rozprawa bo zapowiadający bliskie ban­
kructwo.
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ci, którzy czytają tylko wyciągi, przyniesione przez 
telegraf, wiedzą jak główne organa opinii publi­
cznej w Anglii napadają z gwałtownością na zacho­
wanie się gabinetu Palmerstona i Rusella w spo­
rze duńsko-niemieckim. Spostrzegli także niemniej 
żywe zachowanie się w parlamencie chociaż sesye 
zaledwo się rozpoczęły.

Każdy musi nam oddać sprawiedliwość, że my 
sami, gdy nam przyszło donosić o chwiejności po 
lityki Russela w kwestyi księstw, daleko więcej za­
chowywaliśmy względów i grzeczności. Nie mo­
gliśmy wprawdzie nie zauważyć, że gabinet an­
gielski zamiast zapewnić pokój, kompromitował 
go tylko, ale przestaliśmy na ubolewaniu z na­
szej strony, że tak a nie inaczej się dzieje i 
na wykazywaniu nieskuteczności propozycyj przed 
wojną i podczas wojny czynionych.

Czyliż kouferencya dzisiaj proponowana ma wię­
cej warunków powodzenia? Bylibyśmy szczęśliwi, 
gdybyśmy w to wierzyć mogli, a przeszkody, to 
pewna, jak to już powiedzieliśmy w styczniu i co 
powtarzamy z przyciskiem, nie pochodzą ze stro­
ny Francyi. Przeszkody te są niestety gdzieindziej, 
są one w naturze rzeczy, a zbytecznem byłoby 
je zakrywać.

Mówią, że Prusy i Austrya przyjęły propozycyę 
angieiską. Pizyjmież ją  federacya niemiecka? 
Wolno wątpić o tem, bo wszakże pierwszą pod­
stawą konferencyi ma być całość Danii i zape­
wnienie prawa następstwa królowi Krystyanowi. 
A jeżeli sejm Rzeszy ma pozostać po za konfe- 
rencyą r. 1864, jak go pominęła konfereucya 1852 
r., zkądże nadzieja, żeby nowe ustanowienia mia­
ły go więcej obowiązywać jak owe dawniejsze? 
W takim zaś wypadku, cóżby się stało? Cóżby 
uczyniła Austrya i Prusy, aby resztę Związku zmu­
sić do egzekucyi? Czyżby się chwyciły do broni? 
Ależ byłaby to wojna domowa niemiecka.

Drugą trudnością jest kwestya zawieszenia bro­
ni. Gdyby pomimo trudności konferencyi, dysku- 
sya mogła zastąpić strzały, byłoby to bardzo po- 
żądanem. Ale tak się rzecz niema, a o ile wie­
my Prusy odpychają wszelką myśl zawieszenia 
broni. Będzie więc trwać bój podczas rwających 
rozpraw. Gdyby to chodziło o wojnę zaborczą, 
możuaby zrozumieć ten bój toczący się obok roz­
praw,, bo każda strona chciałaby coś zachować ze 
zwycięztw swoich. Ale tu nie idzie o podbój, tu 
idzie o prawo doskonale określone. Na cóż więc 
bitew nowych w chwili przyjęcia konferencyi.

Tak więc, pomimo żywego pragnienia, aby się 
środki pokoju powiodły, niepodobna nam otrząść 
się z wątpliwości o skutku propozycyi nowej i 
z żalem wielkim niewidzimy końca sporu, który 
już tyle krwi drogiej kosztował.

Dzienniki francuskie zam ieściły ju ż  obszerne sprawozda­
nia z całego przebiegu tćj sprawy przed sqdem przysię­
głych, który na posiedzeniu swojóm d. 26 lutego r. b. wydał 
wyrok skazujący Greca i Trabucca na deportacyą, a Sca  
glioniego ze względu na okoliczności łagodzące, oraz Impe- 
ratorego, ze w zględu, iż nie m iał udziału w obciążającej 
czynności przygotow aw czej, na 20 lat więzienia. — Gdy po 
ogłoszeniu wyroku prezes sądu zapytał oskarżonych, czy nie 
mają jakiój uwagi do zrobienia co do wymierzenia kary, o 
dezwał się tylko Trabucco, żądając, aby mu zwrócono jego  
róg myśliwki.

— Dnia 29go lutego zm ieniła się temperatura od +0°,4 do 
+6°,0; barometr opadł o godz. 2giój popołudniu na 327”’, 13, 
o lOtój wieczór na 326”’,71, o 6tój rano 1 marca podniósł 
się znowu na 327 "',06, wiatr najczęściej północno wschodni, 
słaby; stan nieba przed południem pochmurny, popołudniu 
zmienny; rano Igo marca o godz. 6tój temperatura powietrza 
0 ° ,6 , R. pod zerem.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.

kraków 1 marca. N a dzisiejszem posiedzeniu Ogólnego Ze­
brania Członków Tow. gosp. rolti. krak. odbyły się wskaza­
ne statutem wybory Prezesa, V ice -Prezesa  i 3ch Członków  
Komitetu w miejsce wylosowych. Prezesem wybrani zostali 
powtórnie większością głosów  hr. Henryk W odzicki , Vice- 
Prezesem p. Franciszek Paszkowski. Przeciw kandydacie: p. 
Ignacy Skrzyński i p. Stanisław Starowiejski pozostali w mniej­
szości. Na Członków Komitetu wybrani zostali: Ksiądz Łeop. 
Górnicki powtórnie, oraz pp. Ludwik Jędrzejowicz i Stani­
sław  Żeleński.

— W ydanie mającego dzisiaj w yjść numeru dziennika K ro -  
n i k i z rozkazu c. k. władz wstrzymanem zostało.

— D ziś odbyła się rewizya w hotelu Saskim.
— Aresztowany wczoraj na ulicy przez patrol p. Stroński 

syn bibliotekarza i protesora przy tutejszym uniw ersytecie, a 
następnie wypuszczony na w o ln o ść , dziś powtórnie areszto 
wanym został.

— Jutro , we środę, odbędzie się koncert p. Stan. Szcze- 
panowskiego , o którym już wspominaliśmy na tćm miejscu 
przed paru dniami.

— W dniu 29 lutego urzędnik w towarzystwie żaudarmeryi 
i wojska odbywał bardzo ścisłą rewizyą w e wsi Kosowie 
w paw. Wadowickim u p. Gustawa Dąm bskiego w czasie je ­
go nieobecności. Rewizya trwała od rana do wieczora. Prze­
trząśnięto dom, stodoły, sterty zboża, szpichlerze, lecz nic nie 
znaleziono.

— Z Sambora donoszą nam pod duiem 26 lutego, iż w tam­
tejszym kościele OO. Bernardynów w d. 25 t. m. odbyło się 
żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Stanisława Strzelbickie- 
go, rodem z Galicyi, który zginął w jednój z potyczek w Lu­
belskiem, w d. 14 stycznia rb.

— W Sandeckiem, powiecie Ciężkowickim, we wsi Lipnicz- 
ce, odbyła się w dniu 25 lutego o 4ój zrana u tamtejszego 
włuścicieła p. Maryana Rożna ścisła rewizya we wszystkich  
budynkach tak mieszkalnych jako i gospodarczych,— do któ­
rej rewizyi prócz dwóch żandarmów i chłopi użyci byli— ty­
mi ostatnimi m ianowicie, obstawione były budynki i drogi.

— A k t  o s k a r ż e n i a . — (Dokończenie). Co się tyczy Maz- 
ziniego, to protestacya jego, zamieszczona wedle jego zwycza 
ju, w pismach zagranicznych, w obec ustnych a mianowicie 
piśmiennych dowodów, jakich śledztwo dostarczyło, nie może 
zasługiwać na uwagę.

Przy oględzinach przez biegłych w sztuce okazało s ię , że 
każda z przygotowanych bomb składała się z czterdziestu 
przeszło kaw ałków , które przy pęknięciu straszliwe skutki 
sprawidby były musiały. Co się tyczy sztyletów , zaprawnych 
przezornie trucizną , to ta ulotniła się tak , że co do jój 
istnienia trudno było orzec cokolwiek.

W chw ili, gdy oskarżeni zostali aresztowani, byli już 
prawdopodobnie bliscy wykonania zamachu. Trabucco goto  
wał się do odjazdu; powiedział w hotelu, że jedzic do Lon 
dynu i żądał młotka i gwoździ do .zabicia skrzyni, na którą 
napisał adres znaleziony potem w pokoju. Scaglioni napisał 
do rodziny sw ojej, aby mu przysłała pieniędzy do Genui, 
Graco napisał do Londynu, że wszystko idzie dobrze i żądał 
pieniędzy, które też już po jego aresztowaniu nadeszły w kształ­
cie wekslu wystawionego na doin, znany ze swoich stosun­
ków z Mazzinim. W reszcie w sam dzień aresztowania napeł 
nicnc zostały prochem bomby, które wedle um ow y, w osta­
tniej dopiero chwili miały być naładowane. Czynności tej do 
konali Trabucco i Greco przy pomocy Scaglioniego a w obe 
cnośei Imperatorego.

W skutku powyższych odkryć i zeznań, Greco, Trabucco, 
Imperator! A ngelo, Scaglioni i M azzini, oskarżeni zostali o 
nawiązanie między sobą w r. 1863 i 1864 spisku, mającego 
na celu zamach na życie cesarza, w skutku którego to spisku 
nastąpił wykonany czyli na wykonaniu pochwycony czyn 
stanowiący zbrodnię przewidzianą art. 86 i 89 § I. kodeksu 
karnego.— Akt oskarżenia datowany jest d. 15 lutego 1864 
a na nim podpisano: Jeneralny prokurator C o r d o e n .

Sprawozdanie z posiedzeń ogólnego Zgromadze­
nia członków Towarzystwa rolniczego Krakowskiego.

W dniu 29 lutego, po nabożeństwie o godzinie 
10 w kościele S. Marka, celebrowanćni przez ks. 
prałata Rozwadowskiego, zebrali się członkowie 
Towarzystwa Rolniczego, w liczbie 120, w sali 
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, na walne 
doroczne Zgromadzenie.

O godzinie H ej Prezes Towarzystwa Rolnicze­
go Henryk hr. Wodzicki otwarł posiedzenie prze­
mową, której treść główną podaliśmy już wczoraj, 
pod oddziałem „Kronika“. Tu tylko dodamy, że 
w końcu przemowy przedstawił Zgromadzeniu ko­
misarza rządowego w osobie radcy Namiestnictwa 

Niesiołowskiego, a wreszcie podał do wiadamo- 
ści program posiedzenia.

Po przemowie prezesa, Sekretarz Towarzystwa 
Marceli Jawornicki odczytuje ogólne sprawo­

zdanie z dwuletnićj czynności Komitetu, wykazu­
jąc zarazem cyframi stan funduszów, biblioteki, 
oraz skład wewnętrzny Towarzystwa, które to 
sprawozdanie podamy w treści i ważniejszych u- 
stępach, jak tylko zdamy sprawę z posiedzeń o- 
sobnego Zgromadzenia.

Następnie prezes zawiadomił Zgromadzenie, że 
stosownie do statutu trzej członków Komitetu Tow. 
mają być wylosowani, a na ich miejsce nowi 
członkowie wybrani. Podczas tego podane zostało 
na piśmie żądanie p. Brunona Trojackiego o u- 
wolnienie go od obowiązków członka Komitetu, 
które prezes odczytuje, a dymisya przyjętą zosta­
je. Poczem wyciągnięto losem nazwiska dwóch 
jeszcze członków' Komitetu, ks. Górnickiego i Ja­
na hr. Tarnowskiego, a wybór nowych członków 
odłożono do następnego posiedzenia.

Stósownie do programu, vice - prezes Towarzy­
stwa p. Franciszek Paszkowski odczytuje obszer­
ne sprawozdanie o szkole Czernichowskiej, wyka­
zując pomyślny stan tego zakładu, lecz zarazem 
polecając go dalszej opiece obywateli. Sprawozda­
nie to obejmuje gruntowny opis stanu tego Za­
kładu pod względem naukowym, jako to wykła­
danych przedmiotów, nauczycieli, uczniów; nastę­
pnie stanu finansowego, oraz gospodarstwa prowa­
dzonego na folwarku do Instytutu tego należącym; 
oddaje zasłużone ze wszech miar pochwały dy­
rektorowi tego Zakładu p. Korzelińskiemu, który 
przyczynił się znakomicie do wzrostu szkoły.

Wreszcie przypomina obrzęd otwarcia i poświę­
cenia tego instytutu przed 4ma laty, na którem 
przewodniczył ś. p. Michał Badeni, któremu szko­
ła czernichowska winna swoje założenie i swój 
wzrost pierwiastkowy; zakończa przeto vice - pre­
zes swoje sprawozdanie, oddaniem czci temu mę­
żowi, oświadczając, że jeszcze przed zgonem 

p. Badeniego, Komitet Tow. idąc za życzeniem 
Zgromadzenia ogólnego, umieścić kazał na gma­
chu szkoły, w środku budynku, pod wieżą, tabli­
cę marmurową z tym napisem: „Towarzystwo Go­
spodarczo - Rolnicze Krakowskie pod przewodnic­
twem i za staraniem Prezesa swego Michała Ba­
deniego, zakład ten szkoły praktycznej gospodar­
stwa miejskiego w Czernichowie ze składek kra­
jowych wzniosło r. 1860.“

Następnie Dyrektor Szkoły Czernichowskiej p. 
Korzeliński składając Komitetowi sprawozdanie 
z przychodu i wydatków na utrzymanie uczniów 
w zakładzie, odczytuje główniejsze cyfry tegoż 
sprawozdania.

Poczem Prezes, trzymając się programu, wnosi 
potrzebę stósownycb zmian w statucie Towarzy­
stwa. Tu p. Baszczewicz członek Towarzystwa wy­
raża zdanie, aby te zmiany statutu odłożyć „ad 

feliciora temporal. D. c. n.

dnia 1863 r., okazały się niedostatecznemi, przeto 
ubolewam y, iż nie została jasno wytknięta droga 
odpowiednia godności niemieckich państw, i ocze­
kujemy, iż przez natychmiastowe zwołanie ba­
warskiego sejmu i postawienie pod bronią ba­
warskich wojsk, zostanie uczyniony krok odpo­
wiedni położeniu. 3) Jeszcze teraz potrzeba tylko 
spełnienia narodowćj powinności i wvtrwałego 
działania ze strony niemieckiego ludu i jego rzą 
dów, tych rządów, które się okazały wiernymi na- 
rodowój sprawie, a mianowicie ufności tych osta­
tnich w poświęceniu niemieckiego narodu, aby 
szlezwicko-holsztyńską sprawę, a z nią żywotne 
pytanie dotykające honoru Niemiec, przeprowa­
dzić zwycięzko i prawowicie rozwiązać.

Na tćm zgromadzeniu występowali mówcy: Mar- 
quardsen i Papellier z Erlangen, Medicus z Mona- 
chiam, Karol Barth z Augsburga, Cramer z Doos, 
Póllnitz z Ansbach i Folk z Augsburga.

M o n a c h i u m  29 lutego. Gazeta Bawarska za­
pewnia, iż rządy niemieckie, których ministrowie 
zawarli ze sobą układ w Wirzburgu, zamierzają 
na posiedzeniu Rady związkowej uczynić oddziel­
ny wniosek naprzeciw wnioskowi postaw.onemu 
przez Austryę i Prusy.

H a n o w e r  29 lutego. Na dzisiejszćm posiedze­
niu izby, Bennigsen interpelował ministrów z po­
wodu głosowania Hanoweru na ostatnióm posie­
dzeniu Rady i.wiązkowćj. Minister sprawiedliwo­
ści odpowiedział, iż Hanower głosował w tym du­
chu, iż londyński protokół nie daje dostatecznego 
tytułu duńskiemu posłowi do zasiadania w Radzie 
Związkowćj.

F l e n s b u r g  29 lutego. Ks. Karol pruski przy­
był dziś do głównej kwatery Wrangla. Dziś ma 
nadejść z Berlina rozstrzygnięcie pytania, czy 
wojska rozłożą się na leżach, gdy daną będzie 
przez Danią rękojmia szanowania granicy, czy tćż 
otrzymają rozkaz dalszego pochodu do Jutlandyi.

B r u k s e l a  29 lutego. W kołach dyplomatycz­
nych zapewniają, iż Quaade (minister duński) po­
dał się do dymisyi; dalej, że w gabinecie kopen- 
hagskim nie maj zgody, czy należy dalćj prowa­
dzić wojnę, czy tćż układać się należy.

Przegląd polityczny.

TELEGRAMY.
H a m b u r g  29go lutego. (P r). W skutku 

stanowczego wzbraniania się Francyi, A n g l i a  
c o f n ę ł a  s w ó j  p r o j e k t  k o n f e r e n c y i .  Bezo 
wocnemi pozostały starania księcia Karola pru 
skiego, aby nakłonić jenerała Wragla do zatrzy­
mania naczelnego dowództwa.

H a m b u r g  29 lutego. Hamburger Nachrich- 
ten donoszą: Duński parowiec przywiózł z wyspy 
Zelandyi oddział wojsk duńskich na wyspę Feh- 
mar, przy którćj stanął także statek kanonierski 
duński, przez co Dania zajęła z boku Holsztynu 
podobne flankowe stanowisko, jakie zajmuje na 
Alzeu z boku Szlezwiku.

K o p e n h a g a  27 lutego. Według raportów z 
26 t. m. jakie nadeszły do ministra wojny, nie 
zaszło nić ważnego ani pod Koldyngą, ani w o- 
kolicy wyspy Alsen. Koldynga musi codziennie 
płacić 1000 talarów kontrybucyi Prusakóm. Po 
stępowanie załogi z mieszkańcami jest dość przy­
jazne. Król duński przyjmując adres, oświadczył 
się za wytrwałością, oraz że nigdy nie przyzwoli 
na zniesienie zjednoczeuia politycznego Danii ze 
Szlezwikiem.

E r l a n g e n  28 lutego. Na dzisiaj odbytćm zgro 
madzeniu ludowem, na któróm było obecnych 
8000 osób, przyjęto następujące oświadczenie:

1) Szlezwik-Holsztyn jako udzielny kraj nie 
miecki, pod prawowitym rządem księcia Fryde­
ryka VHI.J: jest to jedyne załatwienie duńsko- 
miemieckiego sporu, zgodne z prawami szlez 
wicko-holsztyńskiego ludu, jak również z honorem 
i interesem Niemięc. W szelkie inne załatwienie 
jest niesłuszne i niegodne. 2) Gdy dotychczaso­
we kroki rządu bawarskiego dla urzeczywistuienia 
polityki zopowiedzianój w odezwie z dnia 17 gru-

Z pola Yvalki w Sandomierskiem nie ma 
dziś bezpośrednich wiadomości prócz donie­
sienia potwierdzającego wczorajszą wiado­
mość, iż oddziały wojsk moskiewskich, któ­
re brały udział w ostatnićj wyprawie prze­
ciw hufcom jen. Bosaka , p o w ró c iły  na 
swoje stanowiska, żadnego uieosiągnawszy 
rezultatu. Nadto donoszą, iż utarczki, jakie 
zaszły po zwycięztwie pod Opatowem, nie 
były bardzo znaczne i były to więcój star­
cia przodowych posterunków , po czćm od­
działy moskiewskie a między innymi ko­
lumna jen. Czengierego cofnęła się do Kielc, 
inne zaś wróciły do Sandomierza, Stobnicy, 
Działoszyc i t. d. Dziennik Powszechny z 29 
lutego zapominając donieść o chwilowćm 
zajęciu Opatowa , zawiera tylko następują­
ce krótkie doniesienie moskiewskie o ostat­
nich wypadkach wojennych w Sandomier­
skim :

„Według wiadomości prywatnych z Ra­
domia, buntownicy stracili w spotkaniu dnia 
9 (21) lutego w mieście Opatowie do 200 
ludzi, przy tćm spaliło się przeszło 10 do­
mów i innych zabudowań. Jenerał Czengie- 
ry także się spotykał z buntownikami i wziął 
do niew’oli do 200 ludzi, pomiędzy któremi 
znajduje się dowódzca bandy Topor. Spo­
dziewane są urzędowe doniesienia o tych 
spotkaniach."

W doniesieniu tćm Dziennika Powszechne­
go nie wspominano nic o zajęciu miasta 
Opatowca przez oddział Topora, o wypar 
ciu załogi moskiewskićj i rezultacie boju, 
pomnożono przez 10 stratę polską, a o mo­
skiewskićj nie wspomniano. Dalćj we wzmian­
ce o drugićj potyczce stoczonćj przez jen 
Czengierego, n ie  umiano powiedzieć g dz ie  
i k ied y  zaszła, a umiano porachować co 
do jednego wziętych w niewolę powstań­
ców ; co się tyczy wzmianki o wzięciu To­
pora, przeciwna ona jest jeograficznemu po­
łożeniu, albowdem Topór, gdy był pod Opa­
towem, niemógł się jednocześnie bić z Czen- 
gierem między Kielcami a górami Sto- 
Krzyskiemi. — Według doniesień z War­
szawy, wojska moskiewskie zamierzają no­
wą wyprawę przeciwko jen. Bosakowi 
w tym celu wyprawili posiłki w Sandomier­
skie, to z W arszawy, to z Lubelskiego. - 
Położenie rzeczy w Warszawie przedstawia 
powyżćj nazs korespoudent.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie z d. Igo 
marca zawierają artykuły i uwagi nad o 
głoszeniem stanu oblężenia w Galicyi i K ra­
kowie. Botschafter który uważany jest za 
organ p. Schmerlinga, w artykule który te­
mu przedmiotowi poświęca, pisze między in 
nemi: „Zawieszenie ustaw, przeniesienie ju- 
ryzdykcyi cywilnćj na sądy wojskowe, na 
danie Namiestnikowi prawa wydawania roz­
porządzeń oznaczających kary, są to akta 
prawodawcze które potrzebują współdziała­
nia wszystkich czynników prawodawczych 
do swojćj prawomocności. Szczuplejsza Rada

państwa, gdyby była zgromadzoną, byłaby 
powołaną do współdziałania. W razie jć  
nieobecności, praWo wydawania rozporzą 
dzeń przysłużą rządowi, według § .1 3  kon- 
stytucyi, a zadaniem rządu będzie środek 
ten usprawiedliwić przed szczuplejszą Radą 
państwa ,,„i przedstawić tejże powody i na­
stępstwa" “. Mniemamy, iż rząd może być 
pewnym uznania ze strony Rady państwa.. 
Od taktu i ludzkiego usposobienia p. Na 
miestnika hr. Mensdorff-Pouilly spodziewać 
się winniśmy, iż on z swćj nadzwyczajnćj 
władzy zrobi użytek zastósowany ściśle do 
konieczności; również musimy wyrazić z ma­
nifestem życzenie, aby środek ten jak naj- 
prędzćj stał się niepotrzebnym."

Presse z tego samego dnia w artykule, 
którego ważniejsze ustępy jutro podamy, 
pisze między innemi: „iż właśnie teraz gdy 
organa rosyjskie zapewniają, iż powstanie 
jest prawie zupełnie stłumione, właśnie te­
raz ogłoszono stan oblężenia w polskićj czę­
ści Austryi. Albo kłamią rosyjskie raporta 

powstanie sroży się bardzićj jak  od roku, 
albo tćż powstanie w nowszych czasach 
wzięło więcćj za podstawę działań austryac- 
kie terytoryum." Dziennik ten pisze dalćj: 
„Rządowi nie mogło być taj nem, jakie wra­
żenie środek ten pod każdym względem wy­
woła, albowiem pod tym względem nie mo­
żna się łudzić, że mianowicie za granicą 
niekorzystne wyciągną dla Austryi wnioski 
z tego co zaprowadzono w Galicyi." Arty- 
tuł ten zakończa Pressa tem i słowy: „ Jak ­
kolwiek pojmujemy walkę poniewieranej Pol­

ski przeciw rosyjskiemu despotyzmowi, nie 
możemy jednak ukrywać, iż powstanie sil­
nie dotknęło także austryackich Polaków 
conserwatywnego kierunku, a mianowicie 
stosunki gospodarcze galicyjskie strasznie 
cierpią przez polskie powstanie. Gdyby za­
graniczna nasza polityka przewidywała to 
eszcze w czasie gdy dyplomacya zachodnia 

zajmowała się silnie polską sprawą, winna 
była energicznićj postępować, a może by­
łoby jćj się poszczęściło odwrócić tę zawsze 
smutną konieczność wr którą nasza wewnę­
trzna polityka z powodu Polski, została po­
grążoną. Może niektórzy powiedzą, że na 
ogłoszenie stanu oblężenia w Galicyi wpły­
wały także względy zagranicznćj polityki; 
przynajmnićj można myśleć, iż nowe po­
bratanie się z Prusami, czychająca postawa 
Francyi i Włoch, jak  również wojenny zwrot 
duńskiego sporu, przybliżył także dla Au­
stryi ewentualność odnowienia świętego 
przymierza."

Jeżeli zachodziły jeszcze w Wiedniu ja ­
kie wątpliwości co do ostatecznego rezulta­
tu proponowanych przez Anglią narad: ustą­
piły one dziś miejsca p e wn o ś c i ,  że nara­
dy te nie przyjdą do skutku. Dzienniki 
wiedeńskie zapisują już, że faktem jest iż 
Dania zamierza stawić jak  najzaciętszy o- 
pór, co objawiła w adresie sejmu do kró­
la i w odpowiedzi króla 27 lutego: „Szle- 
zwig ma pozostać wcielony do Danii; oto 
stanowisko rządu duńskiego, pisze Presse 
Aby wcielenia tego nie dopuścić, na to dwa 
mocarstwa niemieckie wyruszyły w pole 
A więc wojna o ten cel ograniczony dalćj 
musi być prowadzoną."

Zwolennicy pokoju nie długo pieścili się 
myślą konferencyi. Rozbiły się one nie tak 
o niechęć niektórych gabinetów, jak  o na­
turalne uczucie narodów' interesowanych 
które sobie nie życzą, sztucznego zała­
twienia tćj kwestyi, będącego niejako tyl­
ko zawieszeniem broni, lecz przeciwnie ra- 
deby raz widzieć stanowczo rozstrzygnięte 
długo-letnie spory. Pierwsze doniesienia o 
projektowanych przez Anglię konferencj­
ach tak w Niemczech jak  i Danii źle przy­
jęła opinia publiczna. Gabinet tuileryjski 
który każdj’ objaw życia narodowego nie 
tylko u siebie ale i zagranicą bacznie śle­
dzi natychmiast przewidział: iż konfereneye 
te do skutku nie dojdą, chociaż urzędownie 
w zasadzie przyjęto. Król duński odbierając 
adres, który wyraził iż jedyną uciechą dla 
kraju jest przekonanie że król na oddziele 
nie Szlezwiku nigdy nie zezw'oli, wojnę 
energicznie dalćj prowadzić będzie i uroczy­
ście przyrzekł nie dopuścić oddzielenia 
Szlezwiku od Danii. Być może żeby Cliry- 
styanowi unia personalna wystarczyła; prze­
ciągnięciem walki naraża nawet on dynastycz 
ne interesa, bo łatwro nastąpić może zwrot 
patronowany przez Napoleona III utworze­
nia monarchii skandynawskićj, a przydzie­
lenia niemieckich części Danii do Niemiec, 
ale król nie chciał i nie mógł obrażać ogól­
nego usposobienia narodu i woli iść za 
prądem opinii niżeli stawać jćj w poprzek. 
Ustępstwo króla nieomieszkałoby wywołać 
rewolucyi w Danii, taK jak  zaw'arcie poko­
ju  na zasadzie protokołu londyńskiego t. j. 
bez zmianjr terytoryalnćj groziło rozerwa­
niem Związku niemieckiego. Upadek pro­
jektu konferencyi zbliżył znacznie większość 
bundestagu do Prus i Austryi. W Wirtem- 
berskićj izbie prawodawczćj minister spraw' 
zagranicznych odpowiadając na interpela- 
cyę względem konferencyi wircburakich

powiedział między innemi: Dania z decy- 
dowaną jest żądaniom Prus i Austryi a 
tem samem i Rzeszy stawić najzaciętszy o- 
pór, tyle krwi przelanćj nie może sporu 
ukończyć pozostawieniem Szlezwiku przy 
Danii. Minister nie taił, iż przedłużenie w'alki 
może wywołać europejską wojnę z tego po­
wodu już na konfereucyach wircburskich po­
stanowiono unikać dalszego rozwojenia z pań­
stwami naczelnemi Rzeszy. Najbardzićj do­
tkniętą uczuje się Austrya poronieniem kon­
ferencyi. Dziś musi ona prawie koniecznie 
iść za polityką Prus, która jak  wiemy od 
pierwszego początku, była za energiczną 
wojną. Wycofać się z akcyi dziś już 
nie może, bo by ją  to zdepopularyzowało 
w Niemczech, a oprócz tego straciłoby ko­
rzyści, jakie w razie wojny europejskiej 
z przymierza pruskiego odnieść może. We­
dług Frankfurter Journal misya jenerała 
Manteufla miała na celu zbadać prawdziwe 
zamiary Austryi, Zdaje się iż jenerał ten 
zamiaiy pruskie przeprowadzić musiał. Au­
strya nie może dozwolić pozostawić Pru­
som samym rozwiązania kwestyi spornej, 
znaczyło by to prawie tyle, co uskutecznić 
radj' Bismarka wycofania się zupełnego 

Niemiec a przeniesienia stolicy do Bu- 
dy węgierskićj. Tak i Austrya chcąc, nie- 
chcąc, wojnę dalćj prowadzić musi, a było 
to jedyne państwo które konfereneyom ser­
decznie i bez żadnej myśli skrytćj sprzy- 
ać musiało.

Pozwala to już Prusom głosić o zupeł- 
nćm porozumieniu się z Austryą. N ord-D . 
Allg. Ztg. pisze: Cesarz Franciszek Józef 
wyraził w obec jenerała Manteufla zupełne 
uznanie polityki pruskiej również jak  zado- 
wolnienie, iż przyjazne stosunki między 
Wiedniem i Berlinem zupełnie zostały przy­
wrócone. Ta zupełna zgoda jest rękojmią, 
że oba państwra wielkie z całą energią pro­
wadzić dalćj będą politykę, jaką za słusz­
ną uznały.

Francya urzędownie nie wypowiedziała do­
tąd swćj myśli o konferencyach, Monitor 
milczy i zapewne już w tćj sprawie głosu 
nie zabierze, kiedy nawet Anglia o zwoła­
niu konferencyj myślić przestała. To co 
dotąd o przystąpieniu Francyi mówiono, nie 
potwierdza się. Dzienniki francuzkie podno­
szą brak godności z jaką  ministrowie an­
gielscy przyjmują odpowiedzi obcych gabi­
netów na sw'oje projekta. Między innemi 
lord Palmerston nie wacha! się powiedzićć 
w Izbie na interpelacye o stanie konfereu- 
cyi, iż Prusy zbywają go fraszkami i fa­
cecyjkami. Patrie na to powiada: nie przy­
puszczaliśmy nigdy, aby minister angielski 
mógł tak sobie igrać z honorem swojćj 
ojczyzny. Do dziennika VEurope piszą z Pa­
ryża, że na wielu miejscach popisowi francu­
scy ciągnęli losy przy okrzykach: niech żyje 
Polska! okazując przez to chęć do wojny.

Dzienniki angielskie, nawet miuisteryalne 
mało sobie wróżą o zebraniu konferencyi. 
Times nawet, niedawno tak pełen nadziei, 

już zaprzestał o nich pisać. Organ lorda 
Palmerstona Moming-Post zrozpaczony czy 
rozczarowany, powiada: Byliśmy ślepi, gdyś­
my nie widzieli, że przyjęcie konferencyi 
przez sprzymierzone mocarstwa niemieckie 
miało tylko na celu zneutralizowanie nasze­
go działania, jakieby przekroczeniem gra­
nic Jutlandyi spowodowane być mogło. 
Daily - News nie chce nic wddzieć o kon­
ferencyach i podaje projekt pozostawienia 
woli ludności księstw' dalsze rozstrzygnienie 
duńsko - niemieckiego sporu.

Ostatnie telegramy „Wieku".

L o n d y n  1 marca. Na wczorajszym wieczornym 
posiedzeniu Izby wyższej, lord Ellenborough zapo­
wiedział na 4 t. m. interpelacyę, czy rząd przed­
sięwziął stósowne środki, aby przyjść Danii z po­
mocą materyalną. Na posiedzeniu Izby niższej p. 
Disraeli uderzał na rząd, mówiąc: Francya odrzu­
ciła we wrześniu projekt konferencyi, gdyż Anglia 
na przypadek rozbicia się projektu, nie zaręczała 
czynnie wystąpić. Jeżeli cesarz Napoleon trwa 
jeszcze przy tym warunku, z jakiemiż widokami 
przyjmują mocarstwa projekt konferencyi. Pal­
merston odsyła pytającego się do dokumentów, 
które nazajutrz mają być ogłoszone.

K o p e n h a g a  29 lutego. Dzisiejszy Berlingskie 
Tidende zaprzeeza półurzędowo, jakoby Dania 
przyjęła projekt konfencyi; jeśli zaś podstawą na­
rad, ma być połączenie Szlezwiku z Holsztynem  
albo unia personalna, rząd nigdy jej nie przyjmie.

W i e d e ń  1 marca wieczór. Kurs giełdy wie­
czornej: kredyt 178—80; pożyczka z 1860 r. 
91-—60; renta 66— 65.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 

F e l i k s  W a s i l e w s k i .
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Kurs monet i papierów publicznych.

KRAKÓW 1 marca.
Monety.

Za 100 złr. srebrem austryacką walutą . złr.
„ 100 rub. bil. Banku poi. lub petersb . „
.. 100 mb. nr. obrącz. bil. B. poi. mb p e t.. rub,
„ 100 talarów p r u s k i c h ......................złr.
„ 1 dukat ważny austryacki lub hol . „
„ 1 półimperyał w a ż n y .............................
„ I napoleondor  .............................„

Papiery publiczne procentowe.
Za złr. 100 w list. zast. gal. no. z bież. kup. złr. 
„ „ 100 w list. zast. gal. star. z bież. kup. „
B „ 100 obi. ind. obw. krak. z bież. kup. „
„ „ 100 obi. poż. nar. austr. z 1854 r. prócz

wartości bież. k u p o n a . . . „
„ sztukę 1 akc. kol. żel. gal. Karola Ludwika 

prócz wart. bież. kup. . . . „
„ złp. 100 w list. zast. poi. z wart. b. kup. . złp.

W IEDEŃ 1 marca (telegr.)
5%  M e ta lik i...................................................
5°/0 Pożyczka n a ro d o w a ............................
Akcye banku narodowego wiedeńskiego

„ banku k red y to w eg o .......................
Losy 5%  z roku 1 8 6 0 ............................
Srebro ..............................................................
Londyn, 10 funtów szterlingów . . .
Dukat p o jed y n c zy .................................   .

W IEDEŃ 29 lutego.
Pożyczka skarbowa:

Metaliki na walutę austryacką ; . .
Pożyczka naro d o w a..................................
Metaliki na monetę konwencyjną . .
Obłigacye indemn. niższej Austtyi 

* n węgierskie . . ._
B „ chorw. słow. bank.
„ * galicyjskie . . .
„ „ bukowińskie . . ,
„ r siedmiogrodzkie . .

Pożyczka nowa w e n e c k a ............................

Listy zastawne:
Banku narodowego 6-letnie . . . .

B B 1 0 - le tn ie .......................
— B B 12-miesięczne , . .
— B losowane w wal. a.
— Towarzystwa kredytowego galicyjskiego .

Pożyczki loteryjne:
Losy pożyczki skarbowej z r. 1839 całe . .

z r. 1854 na 4%  .•
B z r. 1860 całe . .

z r. 1864 całe . .
Bilety rentowe C o m o ......................................• • •
Losy Zakładu kredytow ego............................ .....

„ tryestskie na 4 '% * / „ ...................................
„ żeglugi parowój na D u n a ju .......................
„ ks. Esterhazego na 40 złr. . . . . .

5%
5%
5 7 .
37.
57.
57.
®%
57.
57.
5%

57.

ks. Salm „ 40
;  ks. Paliły „ 40 „ . . . .
„ ks. Clary B 40 „ . . . .
„ hr. St.-Genois B 40 B . . . .
p miasta Budy B 40 B . . .
B ks. W indischgratzB 20 B . . . .
p hr. W aldstein B 20 B . . . .
„ Keglewicza B 10 „ . . . .

Akcye bankowe i  przemysłowe:
Akcye banku narodowego austryackiego. .

p zakładu k redytow ego ...........................
„ żeglugi parowej na Dunaju . . .- . 
p kolei północnej cesarza Ferdynanda
„ „ rządowej .....................................
p p zachodniój cesarzowój Elżbiety
„ p P a rd u b ic k ie j .........................
p „ Nadcisańskiej..........................
p p P o łu d n io w e j..........................
„ p G a l ic y js k ie j .........................

Kursa zagraniczne (3-miesięczne) 
Amsterdam 100 złot. holend.. .
Augsburg 100 złot. nadr. . . .
Berlin 100 ta la ró w .......................
F rankfurt n. M. 100 złot. nadr.
Genua 100 lirów piemonckich .
Hamburg 100 marków. . . . .
L ipsk 100 t a la r ó w .......................
Liwomo 100 Krów . . . . . .
Londyn 100 fu n tó w .......................
Paryż 100 franków . . . . . .

W aluty:
Cesarskie k o ro n y ...........................

p p ó ł-k o ro n y ..................
p dukaty na w agę. . .
p p obrączkowe .

Złoto al m arco................................
N a p o leo n d o ry ................................
S u w ere n y ........................... ....
Fryderyki .........................................
L u id o ry .............................................
Suwereny angielskie . . . . .
Imperyały rosyjskie. . . . .  ,
Srebro .............................................

„ kupony ................................
Talary z w ią z k o w e ......................
Praskie bilety bankowe . . . .

żądają, płacą.

•1.9 i )  U K 1/-
169'/J  167'/,; 

112 I 110 
179'/,! 177'/. 

5 74’ " "
9 80 
9 5'

5 64 
9 66 
9 44

73%  | 72% 
77 — 76 25
73 70

79 75

195%
94%

72 80

78 75

193%
93%

złr. cent.
71 40
79 35

772 _
178 50

L 91 45
118 25
118 80

5 71

66 90 66 80
79 40 79 30
71 60 71 40
86 50 86 —
74 — 73 25
75 — 74 50
71 50)71 !—
71 —170 50
71 50 71 —
92 50 92 —

101 50102 —

86 75 
72 75' 71 75

86 50

3%
5
4
5
5
6
4
5
6 
7

771 — 
178 90 
433 — 

1760 
193 75 
132 — 
125 50 
147 — 
249 — 
195 —

100  —  

100 75

100 75

89 25

118 75 
46 80

LW Ó W  27 lutego.
D ukat h o le n d e rs k i .............................................

p austry ack i................................................. -
Półimperyał r o s y j s k i ...........................
Rubel rosyjski ..................................................
T alar p ru sk i ...........................................................
Listy zastawne galicyjskie bez kup. wal. austr.

„ .  mon. kon.n V T! I
Obligi indemnizacyjne bez kuponow . . . .  
Pożyczka narodowa bez kuponów . . . . . 
Akcye kolei żelaznój galic. Karola Ludwika .

WARSZAWA 29 lutego.
P ó łim p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi skarbowe  ....................... .......

k u p o n ................................ .......
Listy zastawne III. okresu . . . . . .  „

k u p o n .........................................._
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskiej

p p p warszawsko bydgoskiój

W ROCŁAW  29 lutego. 
Banknoty austryackie w monecie nowej .
Polskie bilety b a n k o w e ...............................

p L isty z a s ta w n e ................................
Poznańskie Usty zastawne nowe 4%  . .

PARYŻ 27 lutego.
Renta 3°% .

LONDYN 27 lutego.
Konsole ,

140 25 
89 50
91 60 
94 60
18 50 

131 25

87 50
92 —
31 75
32 75 
31 75 
29 50 
29 50
19 50 
19 75 
15 50

139 75 
89 — 
91 50 
94 40 
18 — 

130 75 
109 — 
86 50 
91 —
31 25
32 25 
31 25 
29 — 
29 — 
19 — 
19 25 
15 —

769 — 
178 70 
431 — 

1738
193 25 
131 50 
125 25 
147 — 
248 —
194 50

99 75 
100 50

100 75

89 —

16 45

5 71 
5 71

9 52

10 05 
9 75 

12 05 
9 75 

118 25 
118 25 

77% 
1 78

gotów,
59 
61 
59 
84 
78 

72 75 
76 34 
71 25 
79 13 
195 -

żądają 

8 3 ^ %  

13 98?

67 —
83 50

Przyjechali clo Krakowa od 28 do 29 lutego.
H O TEL POD RÓŻĄ. Bolesław Stojowski, z Chlebny, — 

Konstanty Bielski, z Domaradza; — Jan  Płocki, z Nowodwo- 
rza; — Józef Kafka, ogrodnik, z Okocima.

Wyjechali:
Jan  Wilhelm, respicient, z żoną, do Galicyi; — M. Orofius 

c. k. porucznik, na pryw. m ieszk.; — W ojciech Jager, adju 
tant batalionu, na pryw. mieszk.; — Józef Kafka, ogrodnik, 
do Bilska.

118 75 
46 70

16 40

5 69
5 69

9 50 
16 70 
10 —  

9 70 
12 —  

9 70 
118 — 
118 — 

X 77 
77%

towar.

73 45 
77 10 
72 -  
79 88 
196 50

85%
79%

płacą

1 65% 
13 94^ 
- 1 1 %

66 25 
82 75

84% ,

93%

66 50

91%

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

o d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. ran o ; 3. 30 po południu; — do War­

szawy o 8. ran o ; — do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje); — do Wrocławia 8. rano; — do Ostrawy (przez 
Bogumin [Oderberg] do Prus) 8. rano ; — do Lwowa 10. 
30 rano; 8. 30 wieczór; — do W ieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa  7. 15 rano; 3. 30 wieczór.
z Ostraicy do Krakowa 11. rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 przed południem;

2. 15 po południu, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed południem; 2. 26 po po­

łudniu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór.

PR ZY C H O D ZĄ :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano ; 7. 45 wieczór — z Warszawy 

5. 13 po południu; — z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; — z Ostrawy przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5. 27 wieczór; — ze Lwowa 2. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano; — z Wieliczki 6. 20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa 8. 33 ran o ; 6. 40 wieczór.

„ jęczmienia 
„ owsa
n

50
50
35
75
75

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Kraków  1 tnarca. Targ dzisiejszy na Klęparzu 

był prawie zupełnie pozbawiony kupców', dla tego 
też ceny zboża znacznie spadły. P łacono:
Za żyta mierzycę (przęsło 14 garn.)

od złr. 2 c. 25 do złr. 
pszenicy czerw. „ „ 3 „ — „ „

2  n 2 5  „ „
n u L ^  ;  

grochn _ „ 2 „ 75 „ „
Na targ do Michałowic zwieziono zaledwie 700 

korcy wszystkiego zboża, i płacono: żyta korzec 
od złp. 14 do 15; pszenicy czerw-onej od złp. 21 
do 24; jęczmienia od złp. 15 do 16; owsa od złp.
10 gr 15 do złp. 10 gr. 15; grochu od złp. 16
do 18.

Do Barana chłkiem nie dostawiono żadnego zbo­
ża, jak się zdaje, z powodu, że drogi są bardzo 
popsute; dla tego też targu nie było żadnego, a 
to zboże, które było na wsypkach, kupcy poza­
bierali na kolej.

3 c.
3 n 
* ,

3 ”°  n

W , A T O M tt! >66

'p/ j

99
wychodzi jak dotąd w Grodzisku (Graetz, Grand Duche de Posen) raz na 
tydzień po arkuszu, a w razie potrzeby z dodatkami, ścisłym, lecz wyraźnym

drukiem.
Zawiera: „Rozprawy naukowe1', „Korespondencye oryginalne" i „Prze­

gląd wypadków cotygodniowych na polu kościelnem".
W szystkie urzędy pocztowe przyjmują nań zapisy po 1 talarze ćwierć- 

rocznie! Z Austryi wydawnictwo przyjmuje bezpośrednie zapisy, po 2 złote 
austryackiej wagi ćwierćrocznie, bez względu na zmianę kursu.

Wrazie możności, wydawnictwo rozszerzy rozmiary swego pisma. 
W szystkie przesyłki odbieramy tylko franco: pod adresem:

Do Wydawnictwa „Tygodnika Katolickiego"
I18l w  Grodzisku (6.)

w Wielkiem Księstwie Poznańskiem.
W szelkie reklamacye o nieregularnośó przesyłki, odbiera ekspedy­

tor P. Schmaedike.

%

Wrocław 29 lutego. Pszenica poszukiwana; żyto 
w jednej m ierze; najlepsze gatunki dobrze płaco­
no ; jęczm ień i owies pokupne. —- P łacono: 
Pszenicy białej szefel . . od

n żółtej 
Zyta „ "
Jęczmienia 
Owsa
Rzepaku zimowego 100 funt.

Koniczyna mianowicie czerwona dosyć pożąda 
na, i płacono ją od 10 do 14 tal., białą od 10 do 
18 tal. — Ziemniaków 100 funt. od 26 do 36 srg.

n
n
n
n

51 do 
48 do 
37 do 
30 do
26 do

177 do

66
59
41
37
28

199

srg,
n
n

INSERATY.

Nakładem K _ a ,r * o la , W  i 1 t l  a  we Lwowie 
wyszła i jest do nabycia we wszystkich Księgar­

niach krajowych:

MAPA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
ułożona i rysowana w r. 1862 przez 

Ja,na T opolniokiego

podług map L e l e w e l a ,  W r o t n o w s k i e g o i Z a -  
n o n i e g o ,  i podług opisów B a l i ń s k i e g o ,  L e l e ­
w e l a  i St .  S a r  n i c  ki  e g o ,  sztychowana i p i ę ­
c i o m a  k o l o r a m i  drukowana w zakładzie arty­
stycznym L. A. Zamarskiego i Ditsmarscha w Wie­
dniu. Jeden wielki arkusz, 22 na 25 cali, cena 
1 złr. w. a. Egzemplarze odbite na piękniejszym 

welinowym papierze po 1 złr. 40 cent. w. a.

Nakładem tejże księgarni wyszła także

SKARBNICZKA
dziejów i rzeczy polskich.

C zęści I. Tom 1, zawierający  
GE0GKAFIĘ FIZYCZNĄ POLSKI

(w dawnych granicach,)
napisał

Lucyan Tatom ir,

299 stronnic w małej 8ce z mapką obja­
śniającą, w ozdobnej okładce.

Cena: 1 Złr*. SO out. w. a.

Pod prasą tejże Skarbniczki
Części II. Tom I. HISTORYA POLSKA z s z c z e g ó łn y m  

w z g lę d e m  n a  l i t e r a t u r ę .

Później wyjdzie
Częici I. Tom II., zawierający Geografię polityczną i Sta- 

[12] tystykę. (8)

ysłużony nauczyciel języka francuzkiego i li­
teratury przy wszechnicy Jagiellońskiej, po­
wróciwszy ze wsi i do zdrowia, będzie udzie­
lał prywatnie naukę francnzkiego języka od 

Igo marca 1864 r., we wt o r k i ,  ś r o d y ,  c z w a r ­
t k i  i p i ą t k i ,  między 7mą a 9tą godziną zrana 
i od 4tej do 6 po południu w hotelu S a s k i m ,  
na dole, od ulicy św. Jana. Za godzinę ryński 
czesnego, czy jedna osoba czy kilka, byleby ró­
wnego postępu były i język polski posiadały.

Zagajenie zaś z literatury francnzkiej legoczesnęj 
odczytów (po francuzku), nastąpi we w t o r e k  
przyszły, to jest Igo marca dla większej Publi­
czności.

A u b e r t i n .[21] (3)

W księgarni Żnpańskiego w Poznaniu 
wyszły i są do nabycia

w księgam i FRIEDLEINA w Krakowie:
1. Grażyna, powieść litewska Miekiewicźa,

i l l u s t r o w a n a  wedle rysunku Ant. 
Zaleskiego— 5  miedziorytów wykonał 
P. Ł u k o m s k i ...........................................6 talarów

2. Historya naturalna przez Szafarkiewicza,
Iszy Ułirs, wydanie 2gie z 60 drzewo­
rytami w t e k ś c i e ......................................7*/, sgr

3. Obraz marbinaryj dworów ościennych od
r. 1763— 1773, napisał L. Żychliński 2 2 ’% sg.

4 . Opowiadanie d z ia d u n ia ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 15 sgr,
r; fmPfttr ifiiftbftfWDflho ffuwrWnn-r-olVJ A-o,
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F. G U m P L O W I C Z
w  K rakow ie

przy ulicy Grodzkiej pod L. 85 
p o l e c a  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  s w ó j

!
a. 1, 1— 50 c., 2, 

2, 3, 4, 5 do 10,

a. 2, 3, 4, 5 do 10.

m
*
i

szytej ręką, bez pomocy maszyn, w własnym zakładzie szycia, podług 
najlepszych krojów i zawsze najnowszych fasonów.

W  Składzie tym zawsze dostać można:
Koszule męzkie k o l o r o w e ........................................po złr. w

„ „ „ białe płócienne . . „ „
„ damskie, dzienne i nocne, gładkie i haf­

towane ....................................po złr. w.

P Ł Ó T N A
Czeskie, Hollenderskie i Irlandzkie —  Konopne płótno K r e a s  ręcznej przędzy;

Chustki płócienne i Ręczniki
na tuziny .............................................................................po złr. w. a. 2 ,  3  do 1 0 ,

na pojedyncze sztuki obrąbione........................... od 2 5  do 6 0  cent.
V O »  n  i  prane .  .  .  „  27 „  6 2  „

Kołdry wełniane i watowe,
Ivolcli'v podróżne, Koce węgierskie na Konie,

SUKNA I DYWANY NA PODŁOGĘ,
DYWANY SUKIENNE,

Pończocłiy i Skarpetki,
z najlepszych fabryk zagranicznych we wszystkich tylko moźebnych gatun­

kach i cenach — także 
Sliarpotk i roboty ręcznej i Skarpetki płócienne.

f
I

[8]

F I L I P  H A A S  I S Y N O W I E
w Wiedniu,

, u trzym u ją  sk ła d  k o m i s o w y
DYWANÓW ANGIELSKICH, OBIĆ NA MEBLE

tudzież l i  a p  n a  ł ó ż l t a  i  s t o ł y ,  u

A.  G U M P Ł O W I C Z A
w  Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, pod Liczbą 63, na lszem piętrze.

Tamże odbywa się 
CIĄGŁA WY S P R Z E D A Ż  
po cenach nader zniżonych

DAWNEGO SKŁADU

PORCELANY i SZKLĄ.
f f js# ®

<«> <i

Nakładem zakładu artystycznego Micthke i Wawra
w Wiedniu, wyszła właśnie i jest do nabycia

ARTURA GROTTGERA
P O L O N I A  1863

(sceny  i p o w stan ia )
Cena wydania ozdobnego, zawierającego 9 ry­

sunków fotografowanych  w bardzo wielkim forma­
cie, w okładce, 60 złr. w. a.

Cena jednego arkusza tegoż wydania ozdobnego 
10 złr. w. a., wielkość arkusza 24 na 30 cali. 
Cena wydania mniejszego (12 na 18 cali) 15 zt. w. a.

Dawniej wyszła tymże nakładem: 
G r o t t g e r a  „ W A R S Z A W A 41 

7 fotograflj, wydanie większe 12 złr., mniejsze 5 zł. w. a. 
|jBF*Zam ów ienia przyjmują wszystkie księgarnie. 
Na s k ł a d z i e  znajdują się te dzieła u Karola 
Wilda we Lwowie i u Juliusza Wildta w Kra­
kowie [9] (8)

[i] DZIEŁKA (5)

w y s z łe  u Ż. J. W ywiałkowskiego
W  KRAKOWIE, 

nabyć ich można u niego po cenach następujących:

* Sprawa polska, odprawa dana Reichenspergerowi,
posłowi Geldernskiemu za głos w sprawie polskiej, 
przez kapłana katolickiego, Polaka, (z niemiec­
kiego orginału), 1863....................... Złp. 1 gr. 6.

*Podręcznik dla lekarzy potowych , z niemieckiego, 
Dr. Loflera i Strom ayera; (częśd I. na bojowi-
sku). 1863........................................... Złp. 1 gr. 24.

*Piast, z prostego chłopka powołań na króla, 
p. Michała K rakow ianina; (ludowe). 1863. gr. 15.

* Historya szewca Jana Kilińskiego, (wydanie 3,
1863).................................................................................. 6.

*Trzech Moskali, opowiadanie W alentego Kurka, 
kosyniera zpod Bodzentyna, spisał W . K. C. (lu­
dowe). 1863.............................................................. gr. 7.

*Podzial Polski Kongresowej pod względem reli­
gijnym . . .  ............................................. gr. 24.

*Dzieje, ustawy, powinności, odpusty i nabożeństwa 
Arcybractwa Męki Pańskiej przy krakowskim ko­
ściele księży Franciszkanów, wedle edycyi z r. 
1607, (powtórne 1861.) . . . . Złp. 2 gr. 15.

Czesi i Polacy, przez E. Tonnera, z-czesk. Złp. 2.
Legiendy polskie, przez W. C...............................Złp. 4.
*Buch Literatury Polskiej, w 1862 r. (Zeszyt I.

i I I . ) .............................................  Złp. 3 gr. 25.
Poezye Jan a  Kantego Turskiego. . . . Złp. 4.
Zwięzła nauka przyrządzania ogni sztucznych, ułożył 

i wydał Franciszek Pareński, z 7 tablic. Złp. 2.
Kronika Polska K a d łu h lc a ............................ Złp. 24.
M yśl i o nauce obcych języków, z dodaniem krótkiej 

metody uczenia się praktycznego, spisał Maryan
Chyliński..............................................................złp. 8

Słowniczek francusko-polski, w którym słowa fran­
cuskie odpowiednio do systemu uczenia się mowy 
mową całemi rodzinami są zebrane przez tegoż złp. 8 

Tłumaczenie dosłowne Telemaka, zastósowane do sy­
stemu uczenia się mowy mową, przez tegoż. złp. 4 

Brzmienie głosek polskich i pisownia polska, przez
Edwarda Sochańskiego............................złp. 2 gr. 12

*Krótki rys Historyi polskiej dla młodzieży, skreślił
W ładysław Iżycki............................................. złp. 1

*Cechy Krakowskie, ich dzieje, ordynacye, listy, swo­
body i zwyczaje, itp. jako materyał do historyi 
sztuk, rzemiosł, przemysłu dawnej Polski, a  mia­
nowicie wzrostu, kwitn'enia i upadku tychże 
w Krakowie — z aktów cechowych i innych ręko­
pisów zebrał Wilhelm Gąsiorowski. Zeszyt I. M a­
larze Krakowscy  (z podobiznami podpisów) złp. 5 

*Diariusz o bind ary i kościoła i konwentu pod ty tu­
łem Ojca Ś. Norberta dla wiadomości potomnych 
wieków wygotowany, (wydany z rękopisu w spół­
czesnego.) ......................................................... złp. 1

*Warlcotłocznie w szczególności, opisał towarzysz 
sztuki drukarskiej z Krakowa, (z rysunkam i) złp. 3

* L isty  krakowianki jako nagroda, dla pilnych pa­
nienek...................................................................  zJp. 4

*Mowa w czasie żałobnego nabożeństwa za duszę 
ś. p. Joachim a Lelewela miana przez ks. Henryka 
K sięźarskiego; z portretem zmarłego, złp. 1 gr. 15. 
(Dziełka oznaczone *, można nabyć w większej 

ilości, z odstąpieniem 25°/0 i z przesyłką po­
cztową.)

Sty tw druku:
Jeografia Polski w granicach przedrozbiorowych, dla 

użytku młodzieży; przez Wilhelma Gąsiorowskiego. 
Podręcznik dla lekarzy potowych, (część II. w szpi­

talach).
Pytania i odpowiedzi w zagadkach, jako  zabawka, ku 

rozwijaniu umysłu młodzieży.

5 6  D . D . T .
[14] DYREKCYA (u

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia w Krakowie.

Podaje do wiadomości stron interesowa­
nych, że:

1) W  skutek przyzwolenia Wys. c. k. Mi- 
nisteryum z dnia 27 grudnia 1863 r. Nr. 
17409 udzielonego, o czem Wys. Prezydyum 
c. k. Komisyi Namiestniczej, pismem swćm 
z dnia 31 stycznia b. r. N. 6850 praes, Dy- 
rekcyą zawiadomiło, działalność Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń rozszerzoną 
zostaje na ubezpieczenia ziemiopłodów od 
szkód przez grad zrządzonych.

Dyrekcya uzyskawszy to przyzwolenie, 
zajmuje się obecnie pracą przygotowawczą 
w tej gałęzi ubezpieczeń, a za nadejściem 
właściwej pory, w tym już roku ubezpie­
czenia od s zk ód  g ra d o w y ch  uskutecznia­
ne będą za pośrednictwem agencyj Towa­
rzystwa. Wiadomość ta jest ważną szczegól­
niej dla tych obywateli, którzy deklaracye 
zabezpieczenia swych ziemiopłodów od gradu 
złożyli.

2) Statut Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, zawierający zmiany przez ogólne 
Zgromadzenie na obradach r. 1862 przyję­
te, a przez Wys. c. k. Władze zatwierdzo­
ne, jako też warunki zabezpieczeń od szkód 
gradowych, są już w druku, i wkrótce ro­
zesłane zostaną do panów agentów, gdzie 
na żądanie stron ubezpieczających, bezpła­
tnie wydawane będą.

Kraków d. 13 lutego 1864 r.
H. W odzirki. B iesiad eck i. H. K ie.szkow ski.

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. Wytłoczono u Z . J. Wywiałkowskiego.


